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C o  d z i e w  n i e s i e ?

Skończył się —  dziękować Bogu — 
Proces W asińskiego i jego towarzyszy. 
Była to góra brudnych burzowin, która 
zdumiewała gawiedź lwowska, choć 
proces ten ani na dziesiątą część zain­
teresowania niezasługiwał, jakie po­
wszechnie budził Zuchwały włamy­
wacz, paru mazgajowatych pomocni­
ków, parę kobiet wmięszanych niepo­
trzebnie w  tę sprawę —  oto aktorzy 
procesu. A dramat sam  składał się 
z lichych scen złodziejskich, które tylko 
We Lwowie mogły budzić sensacyę. 
Nawet to zabicie Kautsky’ego w Pra­
dze, ten strzał dany w  ucieczce przez 
zrozpaczonego złodzieja, zbyt glośnem 
echem rozległ się na lwowskim bruku. 
Zagranicą dziwiło tylko, że Lwów w y­
dał takiego śmiałka jak W asiński, bo 
tu nietoperze się tylko rodzą, nie ja­
strzębie.

To też ten podziw i ten kult dla 
Wasińskiego śmieszył i raził. Rozprawa 
2 małymi wyjątkami była nudną, ba­
nalną, ale do sali sądowej cisnęli się, 
aby podziwiać — bohatera. A co to 5s 
audvtoryum było! Oprócz kilku arty­
stów i przedstawicieli policyi i sądu, 
którzy przysłuchiwali się rozprawie dla 
studyów, na resztę widzów składało się 
bardzo podejrzane audytoryum. Blatnicy, 
złodzieje i kandydaci na złodziei — a 
oprócz tego parę żydówek, które do­
stały bilety wstępu na sałe i chciały 
przez wrodzoną sobie naturę wyzyskać 
darmochę. Puza salą sądową jednak 
dum dysputantów i czytelników, czeka­
jących na sprawozdanie niecierpliw ie, 
analizujących każde słowo każdego zło­
dzieja.

W  innych miastach procesa takie 
Przechodzą bez wrażenia, bez większe­
go zainteresowania. My nawet w po­
dziwianiu złodziei jesteśmy śmieszni 
> małoduszni.

niemieckich z C zech , to jednak ze 
względów solidarności otwarcie prze­
ciwko niej nie wystąpią. Ponieważ zaś 
zdaniem posłów alpejskich niema wido­
ków’, ażeby Izba załatwić mogła pro­
gram pracy, obejmujący chociażby tylko 
kontyngent rekrutów i ustawę wódczaną, 
należałoby jak najrychlej, o ile mo­
żności już wT najbliższych dniach przer­
wać obrady i odroczyć sesyę.

Dzienniki informowane z dobrych 
źródeł utrzymują, ze baron Beck jest 
zdecydowany Izbę poselską a nawet 
sam monarcha, bez względu na rok 
jubileuszowy, podpisze reskrypt roz­
wiązujący Izbę, gdyby to dla upo­

rządkowania stosunków  politycznych 
było konieczne. Ponieważ zaś baron 
Beck niejednokrotnie dał sobie radę 
w bardzo przykrych tarapatach, przy­
puszczają optymiści, że i tym razem 
wybrnie szczęśliwie i ze Izba poselska 
przed wakacyami uchwali najbardziej 
piekące przedłożenia rządowe.

O tern zadecydują wypadki dm 
najbliższych. Nieuiega tylko wątpliwości, 
że minister Korytowski, coś ze sobą 
zrobić będzie musiał koniecznie, bo 
obecnie walory jego spadły bardzo 
nizko. Przebak:wują coś naw et o bli- 
zkiej jego dymisyi, do której podać się 
sam zamierza.

W Czechach
zawrzała zacięta walka.

Niemiecka Rada narodowa, agituje za 
najliczniejszym udziałem Niemców w 
zwołanych na nieJzielę dnia 12. b. m 
w.ecach protestujących. Dziś zapowie­
działo wiece, także jeszcze dalszych 10 
miast, tak, że ogółem odbędą się one 
w  przeszło w  50 miastach w Czechach 

W obec tej agitacyi Niemców, po­
stanowiła także czeską Rada narodowa 
zwoływać wiece. W tym celu zwołano 
do Pragi zastępców gmin czeskich. 
W iece ie m ają zaprotestować przeciwko 
tej akcyi niemieckiej i przeciwko prze-

Nad W iedniem zaczyna Się za­
chmurzać. Rokowania pomiędzy baro- 
hem BecKiem a postami niemieckim' 
z Czech, nie doprowadziły dotąd do 
żadnego rezultatu. Poza plecyma upar­
tych Niemców z Czech, stoją zapewne 
hkryte żywioły, które dążą ustawicznie 
1 konsekwentnie

ao rozwiązania Izby poselskiej.
^aato na posiedzeniunarodowego związ­
ku niemieckiego, odbytem onegdaj we 
W iedniu posłowie niemieccy z krajów 
a*Pejskich oświadczyli, że jakkolwiek 

jirzeciwni. obecnej taktyce posłow

W e łn y  n a  s u k n ie ,  k o s t y u m y  i 
b lu z k i, b a t y s t y ,  w e a l e  i t .  p .naj,ou'.
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wlekaruu uregulowania kwestyi języ­
kowej.

A równocześnie czynią się w Pra­
dze przygotowania na

Zjazd wszechsiowiański.
Przybędą nasi liczni przedstawi­

ciele Słowian. Między inncmi także 
i stronnictwa polskie z Galicy i w7jś lą  
swoich reprezentantów. W strzymujemy 
się na razie od wszelkich uwag pod 
adresem Zjazdu. Zwrócimy jednak ba­
czną uwagę na to, co o Polsce mówić 
będą nad W ełtawą. W każdym razie 
wielkich nadziei rościć sobie nie mo­
żna. A może nawet zdarzy się coś po­
dobnego jak w Cieszynie, U Niemców 
wszystko możliwe, Gotowi rzucić się 
na członków Zjazdu jak wilki drapie­
żne, zaco suta przyjdzie z Berlina na­
groda.

Socyaliści wytężają wszystkie swo­
je siły we Wiedniu, w  kierunku uzy- 
rkania
czteroprzymiotnikowego prawa wyoor- 

czego do Sejmu.
Niecną tę robotę już piętnowaliś­

my. Dziś dodajemy tylko, że tego ro­
dzaju rojenia przechodzą już granice 
bezczelności. Jakto ? O naszych spra­
wach wewnętrznych, krajowych ma de­
cydować Wiedeń ? Socyaliści wciągając 
do tego rząd, dopuszczają się zbrodni 
na interesach naszego narodu i kraju.

Nad tą sprawą obradować pędzie 
właśnie

Koło polskie-
Jesteśmy bardzo ciekawi, jak będzie 
brzmiała opinia Koła w  tej doniosłej 
sprawie. Nie sądzimy jednak, aby Koło 
wdawało się w jakąś dyskusyę, obo­
wiązkiem jego jest oświadczyć stano­
wczo, że
w kwestyi reformy wyborczej decydo­

wać ma jedynie Sejm krajowy.
A sejm właśnie na jesień zbierze 

się na dłuższy czas i będzie mogt opra­
cować ustawę bez pomocy Wiednia 
a z pewnością i bez pomocy socyali- 
stów, którzy w pogoni za mandatami 
i płvnącymi stąd dochodami są niedo- 
scignieni.

Prasa europejska zajmuje sie bar­
dzo żywo

poarożami dyplomatów.
I tak. Z Petersburga donoszą, że 

rosyjski minister spraw  zagranicznych 
Izwoiski z początkiem września br. 
przybędzie na kuracye do Karlsbadu 
i że tam będzie go rewizytował baron 
Aehrenthal za odwiedziny, które Izwol-
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H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Baronet postanowił chwycić się 
wszelkich środków, ażeby tylko dojść 
do odkrycia prawdy. W  duszy jego 
powstało podejrzenie, przeradzało się 
niemal w przekonanie, że zniknięcie 
karty z księgi kościelnej w  Wiverborne 
było dziełem żony jego. A ponieważ 
domyślał się, gdzie mogła przechowy­
wać dokument ten w  razie, jeśli go nie 
zniszczyła, postanowił przeszukać do­
brze w jej biórku.

Późnym zatem wieczorem wszedł 
pocichu do buduaru żony, zbliżył się 
do stolika, na którym sta ł. przenośny 
pult, zdjął go z podstawy i zamierzał 
oddalić się z tym sprzętem do swego 
pokoju.

Ale właśnie w  chwili, gdy się zbli­
żył ku drzwiom, zjawiła się w progu 
lady Bella.

XII.

Wąi u ogniska domowego.
Lady Bella spojrzała na pult w  rę­

ku męża i pomimowolnym ruchem 
zdradziła jakby usiłowanie odebrania 
tego sprzętu. Policzki jej oblekły się 
śmiertelną bladością a niespokojnic 
wznosząca się pierś dowodziła, jaka 
burza szalała w  jej sercu.

Sir Trący cofnął się nieco i zaga­
dnął:

— A! pani przychodzisz w samą 
porę, ażeby być świadkiem odkrycia

ski złożył na jesieni we W iedniu br. 
AehrenthalowL

Z Rzymu donoszą znowu, że am ­
basador austro-węgierski na dworze 
włoskim Lutzów- przerwał wakacye 
i wrócił do Rzymu, gdyż minister Tit- 
toni prosił go, aby podjął się układów 
w sprawie podróży ministra Tittouiego 
do Austryi. Ta podróż Tittoniego do 
Austryi ma nastąpić niebawem. Tittoni 
chce się spotkać z br. Aehrenthalem, 
do czego przyjdzie jeszcze w  ciągu 
bieżącego miesiąca. Dzień spotkania 
nie jest jeszcze wyznaczony.

Prezydent Rzeczypospolitej francu­
skiej nie udaje się wprost do Rosyi, 
lecz najpierw odwiedzi Danię, Norwe­
gię i Szwecyę, a mianowicie dnia 21. 
bm. będzie w Kopenhadze, 23.'w  Chry- 
styanii, 25. w Sztokholmie, a dopiero 
27. bm. o godz. 11 przybędzie do Re­
wia, gdzie spotka się z carem Miko­
łajem.

W racając z Rewlu m a się spotkać 
w Maryenbadzie z królem Edwardem.

W szystkie te podróże przyniosą 
zapewne liczne niespodzianki w ukła­
dzie stosunków międzypaństwowych.

W Persyi
wpływ Rosyi wzrasta ogromnie. Od­
działy kozackie wzrastają. W idać we 
wszystkich zarządzeniach szacha rękę 
Rosyi, co nie podoba się w  Anglii, 
zwłaszcza, że poselstwo angielskie w T e­
heranie zostało osaczone przez kozaków.

Błędna droga.
W ychodząc z założenia, że funda­

mentami państw a są siła i rozwój po­
szczególnych krajów czy prowineyi, 
każdy bezstronny przyznać musi, że po­
wszechne prawo głosowania przy w y­
borach do Rady państwa, bez równo­
czesnego zredukowania jej kompetencyi 
na rzecz sejmów krajowych w spra­
wach, które tylko poszczególne narodo­
wości w  ich wzajemnym do siebie sto­
sunku dotyczą, oraz w  wewnętrznych 
kwestyach krajowych, powiatowych, 
gminnych i t. p. — nie przyczyniło się 
wcale do uzdrowienia życia konstytu­
cyjnego, które na błędy konstytucyjne 
z r. 18t>7 coraz ciężej zapada.

Nowa ordynacya wyborcza Jo  par­
lamentu przy pozostawieniu w sile cen­
tralistycznej konstytueyi, zrobiła z ludo­
wego parlamentu ciało ciężkie, które 
wprawdzie na krótką metę wzmogło 
jeszcze więcej dotychczasowy ustrój 
centralistyczny, —  ale za to nie może 
absolutnie ani ocenić, ani objąć cało-

przezemnie tajemnicy, która nas może 
na zawsze rozwiąże.

Bez wątpienia, sir —  odparła Bel­
la z goryczą i tonem wzgardliwym — 
przychodzę w  samą porę, ażeby być 
świadkiem czynu nikczemnego, popeł­
nionego przez pana. T o muje biórku 1 
jakiem prawem więc ośmielasz się pan 
otwierać je?

Sir Trący rzekł z uśmiechem na 
ustach:

—  Podarowałem je pani jako mo­
jej żonie, obecnie zaś m am  uzasadnio­
ne powody do powątpiewania, czy pani 
nią jesteś jeszcze. W yznaj pani, że w 
tym schowku znajduje się dowód za­
wartego małżeństwa pani z Robertem 
Blithedale w kościele w W iverborne, a 
oszczędzisz mi trudu otwierania; jak- 
kolw;ek dodać muszę, ze jestem głę­
boko przekonany o istnieniu w tern 
biórku prócz owego dokumentu, wielu 
jeszcze przykładnych listów rom anso­
wych.

Lady Bella namyślała się przez 
chwilę, w  końcu odparła:

—  A gdyby tak było istotnie! 
gdybym niegdyś zaślubiona była w  sa­
mej rzeczy temu człowiekowi?! Tak 
jest, tak było, ale ja  nie wiedziałam, że 
on żył w  chwili, kiedvm wychodziła za 
pana. Potem dopiero, w  lat kilkanaście 
dowiedziałam się, że człowiek ten żył 
jeszcze. O, przebacz mi, przebacz! To 
nie moja wina —  dodała nagle ze skru­
chą i pokorą pozorną — ty k o  niewia- 
domość o prawdziwym stanie rzeczy 
przywiodła mnie do tego kroku. Mówię 
prawdę, nie oszukuję cię Trący!

Sir T rący uśmiechnął się gorzko.
— Zastanowiwszy się dobrze — 

rzekł — muszę otworzyć ten pult, aże­
by zabrać dowód pierwszego małżeń-

kształtu coraz mnożących się zagadnień 
i spraw ogólnych: politycznych, ekono­
micznych i socyamych państwa nowo­
żytnego, — bo poprostu niema na to 
czasu.

I tak np. co mogą obchodzić Radę 
państwa sprawy językowe między Niem­
cami a Czechami w Czechach, lub mię­
dzy Polakami i Rusinami w Galicyi ? 
Dlaczego poseł z Dalmacyi ma się zaj­
mować sporem językowym w Chebie 
lub w Pradze itp.? A rabują te sprawy 
sporo czasu w  Izbie ze szkodą dla 
ważnych spraw ogólnych.

Projekt Smolki, dążący do ustroju 
federalistycznego tego konglomeratu 
różnych krajów i narodowości, z jakich 
się składa Austrya, jest z pewnością 
jedyną drogą do odrodzenia i uzdro­
wienia samego państw a i nad tą spra­
wą obszerniej trzeba się będzie zasta­
nowić.

Na razie stwierdzić trzeba fakt, że 
nietylko ze stanowiska państwa, ale 
przedewszystkiem ze stanowiska auto­
nomii i rozwoju krajów, spotężnienie 
centralizmu w pa-lamencie przez -eformę 
praw polityczny cb w ord. wyb. do Rady 
państwa było biędem, który można 
naprawić jedynie przez nadanie ta­
kich samych praw  wyborczych do Sej­
mów, rozszerzenia kompetencyi Sejmów, 
i jak najszerszej autonomii, a raczej 
usamodzielnienia krajów, przy równo- 
czesnem zacieśnieniu zakresu działalno­
ści parlamentu.

Reforma ordynacyi wyborczej du 
pailam entu była błędną i dla rozwoju 
krajów  szkodliwą choćby tylko dlatego, 
że przez ćemokratyzacyę centralnego 
parlamentu usiłuje skupić wszelką wła­
dzę ustaw odawczą w rękach biurokra­
tycznego centralizmu.

Nadając niewyrobionym politycznie 
masom ludowym popularną reformę, 
z jednej strony skierowuje centralizm 
cały punkt ciężkości polityki i sympa- 
tye wszystkich ludów’’ w W iedniu —  a 
z drugiej strony pragnie sprowadzić 
Sejmy krajowe do rzędu zwykłych so­
bie Rad powiatowych bez znaczenia i 
władzv.

Zapomina, że podporządkowując 
cały postęp i rozwój państwa i rozliczne, 
często ze sobą sp-zeczne interesy jego 
poszczególnych krajów pod równo­
mierny strychulec biurokratycznego sza­
blonu, musi w krótkim czasie przy­
wieść państwo i Kraje nad brzeg prze­
paści.

Zapomina również, że prawie 
wszystkie kraje, składające się na Przea- 
litawię, m ają swoją tradycyę history­
czną, której sie wyrzec nie mogą —  i 
że nie są prowineyami zdobytemi lub

stw a twego, zawartego z Blithedalem, 
ale prócz dokum entu nie tknę więcej 
żadnego papieru.

Co rzekłszy, oderwał T rący wieko 
biórka Papiei, którego szukał, znalazł 
się zaraz na wierzchu obok wielu in­
nych papierów.

Porwał ten dokument i schował 
go spiesznie do kieszeni.

—  Pani tedy — zagadnął na no­
wo —  życzysz sobie, ażebym jej prze­
baczył ?

— O tak, o tak i przebacz mil — 
zawołała Bella, rzuciwszy się do nóg 
mężowi.

— Proszę, wstań pani, proszę — 
rzekł sir Trący. — Usiądź pani i po­
słuchaj co powiem. Możesz pani uzy­
skać przebaczenie ale jednocześnie w y­
mierzoną być musi i sprawiedliwość. 
Powiadasz, pani, żeś mnie nie oszuka­
ła, ale to kłamstwo. Wieczór, przed 
oświadczeniem mojem, kiedyś pani cze­
kała na mnie w  domu matki swojej, 
widziałaś sie z prawym mężem twoim, 
Robertem Blithedale, w  parku w  Wol- 
verhampton. Czy to nie praw da ?

Lady Bella nie zdobyła się na od­
powiedź, Trący ciągnął dalej:

— Miałaś pani dziecko. Mąż jej 
starał się powtórnie widzieć z panią, 
ażeby uzyskać pomoc jaką, wsparcie; 
mówił pani, że dziecko jej umiera pra­
wie z nędzy, ale pani nie chciałaś na­
wet słyszeć o tern, lecz usiłowałaś ra­
czej zamordować Roberta w  alei ka­
sztanowej. Czy i to nieprawda? Albo 
poważysz się pani może zaprzeczyć te­
rnu, że chcąc okupić tajemnicę swojej 
zbrodni, wydaiaś pułkownikowi Lloyd 
Denbigh papiery, stanowiące dowody 
posiadłości rodziny Chauntry?

odziedziczonemu Galicye n. p. wzięto |  
przyłączono, ale nie w cielono do Austry1 
i jej organizm ma prawo do własnego 
samorządnego życia tak długo, dopóK! 
się tego prawa sama nie zrzecze. A 
myśmy się nie zrzekli swych prawno- 
państwowych postulatów i rozumiemy 
bardzo dobrze, że nasza przyszłość na­
rodowa nie znajduje się w kuloaracli 
parlamentu austryackiego, ale w naszej 
własnej samodzielności «ultuialnej i e- 
konomicznej jej szukać należy.

Biurokracya centralistyczna widziała 
to i czuła, że się jej władza z rąk w y­
myka, więc nietyle dla „uszczęśliwie- 
nia“ ludów, ile dla wzmocnienia swej 
władzy, dała powszechne prawo w y­
borcze do parlamentu ludowi.

Korzyść z tego — a l e  t y l k o  
c h w i l o w ą  — odniósł centralizm 
u gór}’, a u dołu partya radykalna (czę­
sto granicząca z w'yw'rotowcami). Li­
czono na niedojrzałość polityczną mas 
powołanych do współudziału w rządach 
państwa i... na razie rachuby nie za 
wiodły. 1 .ecz tylko na razie 1 Bo jak­
kolwiek reforma błędnie u góry, a nie 
u  podstaw została zaaplikowaną, to jej 
duch demokratyczny sam zaczyna ze 
siebie wyłaniać mimo hamującycn usi­
łowań żarowe prądy, domagające się 
czem raz natarczywie, tego, czego cen­
tralizm usiłował uniknąć, a to: demo­
kratycznej reformy u  podstaw w  samo­
rządzie gminnym, miejskim, powiato­
wym i krajowym.

Zapomocą zgromadzeń i dyskusyi 
publicznych, które stają się coraz bar­
dziej być tern, czem być powinny, t. j. 
szkolą polityczną, lud zaczyna pojmo­
wać coraz lepiej, że za misę soczewicy, 
chciano go pozoawić bardziej mu bliż­
szych praw obywatelskich i rozwoju 
narodowego na gruncie wiasnym w kra­
ju. Lud zaczyna sobie uświadamiać, że 
nie można pozwolić centralizmowi, by 
nadal wyssysał kraj nasz tak, jak to 
czyni od lat stu, na rzecz molocha 
państwowego, — bo ma do spełnienia 
wobec swej przyszłości narodowej zbyt 
święte obowiązki, których mu lekcewa­
żyć niewolno A zarazem rozumie, ze 
interes samego państwa nic leży we 
wzroście centralizmu, lecz przeciwnie 
w' decentralizacji i silnym rozwoju 
krajów.

Dlatego lud niemoże się już dłużej 
zadowalać czczemi obiecankami „sanacyi 
finansów' krajow ych", marnem ratowa­
niem ginącego przemysłu naftowego, 
ani innymi w  tym rodzaju ochłapami 
z obfitego stołu rządowego, karmiącego 
się nasz jm  nietyle ,,b,ednym“ ile „wy­
ssanym 1- krajem.

Lud nasz chce sam się we wła-

I to pytanie rne wydobyło odpo­
wiedzi lub zarzutu z ust lady Belli.

— Dostojny małżonek pam — 
ciągnął znow u sir T rący — pojawił się 
po raz trzeci. Okradł mię wówczas, bo 
nie miał innego s o o s o d u  do życia. Pa­
ni wetKiięłaś ini wtedy pistolet w rękę, 
tylko w  tym celu, abym popełnił mor- 
derstw-o i zraniłem tego nieszczęsnego, 
jakkolw-iek występnego człowieKa. Je­
żeli on umarł, to krew jego nie na mo­
jem, ale na pani cięży sumieniu. Ale 
z tern wszvstkiem zastanów- się pani 
dobrze: chocby on naw et nie żył 
i choćby nie było dowodu zawartego 
małżeństw-a, to i w  takim razie pani 
nie jesteś moją małżonką, bo pierwsza 
moja zona żyje, a syn jej zostanie s»f 
Harryrr. Harcourt i dziedzicem tego 
domu.

— C, nie doczekasz tego! —  za­
wołała Bella w duszy, a po chwili do­
dała głośno:

—  W iem, że sir T rący potrafi być 
wspaniałomyślnym.

— Ja sam zawiniłem ciężko! "  
ciągnął baronet do głębi poruszony. —? 
Dopuściłem się zbrodni i chciałem sie 
dopuścić jeszcze większej. Dlatego tci 
poczytuję występek i wiarołomstwo p®' 
n za karę, którą sam ściągnąłem D® 
moją głowę. Starać się jednak będę* 
u-yrządzor.e złe naprawić o tyle, i e 
w przyszłości wymierzę pok-zywdzO' 
nym sprawiedliwość. Daję pani zaterf 
tydzień czasu w celu uporządkowani® 
jej spraw-, a potem, potem opuściSę 
mój dom na zaw-sze. Dobrzebyś p®111 
zrobiła, gdybyś się w tym przeciąg11 
czasu porozumiała ze swoją matką.

(C. d. n.)
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snym kraju rządzić i rozwijać, pragnie, 
by Sejm krajowy nie był tylko szopką 
i popychadłem biurokracyi wiedeńskiej, 
zwoływanym na kilka dni w roku —  
lecz chce w  nim widzieć parlament 
krajowy.

JPrawdsic.

Tarapaty nieboszczyka.
Na posiedzeniach spirytystycznych za­

protokołował nasz reporter.

IV.
—  W y, na nędznej ziemi żyjący, 

nie macie wyobrażenia o tern, z ja^im 
pietyzmem obchodzą sie organa Kur- 
kowskiego z nieboszczykami. Takiej 
pieczołowitości nie zauważyłem po tam­
tej stronie. W spominam o tern dlatego, 
że pewno część waszej prasy chce 
gwałtem tego pana umiastowić. Mojem 
zdaniem byłaby to klęska.

Gwardya Kurkowskiego naprzy- 
kład włożyła mi skarpetki tak skrupu­
latnie, że ani jednej fałdy nie było. 
Tacy panowie wiedzą, co to znaczy 
niestaranne obucie się w  tak daleką 
drogę, jak  na tamten świat.

Lecz nietylko o wygodę ale i o 
inne rzeczy panowie ci się postarali. 
Włożyli mi naw et opaskę na w ąsyl To 
też widząc z początku taką staranność, 
nie mieszałem się już do spraw  toalety
1 myślałem o rzeczach ważniejszych. 
Oto u  stóp katafalku, na który mnie 
za chwilę mieli na widok publiczny 
okazać, złożył mój subjekt śliczny wie­
niec w  obecności mojej żony. T a osta­
tnia była strasznie na siłach wyczer­
pana i mój subjekt ciągle ją  za ramię 
podtrzymywał. T o  właśnie przekonało 
mnie, jak życzliwy jest dla mnie i dla 
mojej rodziny ten subjekt, któremu tak 
stanowczo przed d voma tygodniami 
odmówiłem podwy szenia pensyil Po­
dobno w  jego to p o ie zrodziła się 
genialna myśl, a ły  mnie zawieźć do 
krypty (Bernardyn w, co też narada 
familijna w lot zaakceptowała.

Ucieszyło mnie to trochę, bo człek 
zawsze jest trochę próżny, do wy- 
stawności pochopny. Natomiast zasm u­
ciła mnie inna rzecz — wniesiono 
trumnę...

Drgnąłem cały z przestrachu. Jakto I 
Ja, właściciel tak obszernych kamienic, 
dający tylu lokatorom obszerne miej­
sca z dachem nad głową, mam się po­
mieścić w  tak malej, ciasnej skrzynce? 
Przenigdy 1 Niech sobie rodzina co chce 
robi — mnie się cała kamienica na 
wiano pośmiertne należy! Chciałem to 
nawet powiedzieć, ale niestety nikt 
mnie nie słuchał. Panowie od Kurko­
wskiego z zimną krwią i lekkiem ser­
cem złożyli mnie w to straszne koryto, 
niepytając, czy ja  się na to zgadzam, 
czy też nie. W nioskuję stąd, że to 
bardzo silne charaktery, ci panowie i ra­
dzę, aby charaktery te w polityce w y­
eksploatować.

Niechcę panów  bardzo n u d zić ; 
będę się streszczał.

—  Ale cóż znow u? Prosimy się 
nie krępować — przerywa przewodni­
czący.

— Dziękuję. Otóż proszę panów, 
zawieziono mnie cichaczem 'do Bernar­
dynów. Katafalk stanął wśród kwia­
tów, bukszpanów  i innej zieleni, jakby 
w lesie jakim. Zapalono wiele świec 
naokoło, co mnie bardzo zdenerwowa­
ło, bo się bałem, abym się niezapalił. 
Ale obawy były próżne. W net zaczęło 
się składanie mnie ostatnich wizyt. 
Przychodziło mnóstwo ludzi, zazwyczaj 
Wcale mi nieznajomych. Szeptali coś 
Pod nosem i ocierali ostentacyjnie łzy
2 oczu. Zwłaszcza panie niektóre aż na 
głos szlochały. Między tą procesyą 
2Wróciła moją uwagę jedna osoba płci 
żeńskiej. Była ubrana w czarną sukien­
kę, ale bez oznak żałoby. Prowadziła 
Pięcioletniego chłopczyka za rękę i zmó­
wiwszy z nim paciorek, coś mu długo 
°powiadała, na mnie ciągle wskazując. 
Ponieważ personal Kurkowskiego, nie 
dał mi tak niezbędnych dla mego

wzroku okularów, więc też nie zaraz 
poznałem, kto to taki. Dopiero, gdy się 
przybliżyła — ciarki mnie przeszły. 
(Proszę reportera, aby tego nie proto­
kołował). Była to moja bardzo kochana 
i biedna dziewczyna, Zuzia, zajmująca 
się modniarstwem. Biedactwo miało 
oczy pełne łez. Jakże mnie kochała 1 
A ja jej nie zapisałem ani halerza. Co 
ona teraz z dzieckiem pocznie! Pano­
wie darują, żem zanadto otwarty, ale— 
trudno. Gdy się człek wygada, to lżej 
będzie trochę na sumieniu.

A dalej w szeregu procesyjnym 
ukazała się i moja teściowa. Jej żal, 
jej troskliwość o mnie nie da się 
wprost opisać. Trzy razy spazmów do­
stała właśnie wówczas, gdy jakiś re­
porter się zjawił, aby opisać całą moją 
katafalkową wystawę w  gazecie. Przy­
znać trzeba, że był zdolny obserwator, 
bo w notatce swej na samym końcu, 
jakby na deser, zauważył o wypadku 
w rodzinie, objawiającym się trzykro- 
tnem spazmowaniem teściowej.

W  wolnych chwilach przysłuchi­
wałem się rozmowom osób, które do 
katafalku przychodziły. Podczas tego 
kilkakrotnie włosy mi stawały na gło­
wie ze zdumienia. Mówiono takie rze­
czy... Panowie ciekawi ? Zaraz wszyst­
ko opowiem. Właściwie nie zaraz, ale 
na następnem posiedzeniu, bo już trze­
ci posłaniec mnie wzywa. Zatem do­
widzenia panowie.

Co w Londynie słychać?
(N ie ma martwoty w Londynie. — 
Wędrówka obcokrajowców. — Wystawa 
końska. — Wyścigi z  przeszkodami. — 
Krym inalne osobliwości. —  Bóg in d y j­
ski spełniający dobrze swoje „powoła­
nie*. —  O wymuszenie na milionerze).

W  przeciwieństwie do stolicy Fran- 
cyi Paryża, Londyn nie choruje na tak 
zwany „sezon martwy*. Z wyjątkiem 
wyższej arystokracyi, która w porze 
letniej szuka szerszego wytchnienia 
w swych posiadłościach wiejskich, ruch 
publiczności w stolicy Anglii nie straci 
nic na żywości.

Anglicy są bardzo pomysłowi i u- 
mieją w każdej porze roku stosowne 
wyszukać rozrywki i atrakeye, któreby 
uprzyjemniały i urozmaicały pobyt 
mieszkańcom Londynu.

Obecnie Londyn przepełniony jest ob­
cymi z Europy, Australii, Ameryki, Afry­
ki i Azyi. W szystkie hotele są przepeł­
nione od parteru aż do poddasza, a 
w tym roku przeważnie rozbrzmiewa 
szeroki „tw ang“ amerykański. Francuzi, 
którzy wogóle niechętnie wyjeżdżają 
za granicę, tym razem bardzo licznie 
odwiedzają Londyn z powodu wystaw y 
franko-brytyjskiej, o której już pisaliśmy. 
Dzienniki tutejsze wzywają ludność, 
ażeby gościnnie podejmowała Francu­
zów, jako „friends of our nation“.

Obok tej wystawy cieszy się ogro- 
mnem powodzeniem wystawa „Horse- 
Show “, która znalazła pomieszczenie 
w hippodromie Olimpia. — Publiczność 
tłumnie spieszy na tę wystawę, nie 
tyle dla oglądania koni, powozów, sio­
deł, uprzęzy, jak dla podziwiania w y­
ścigów konnych i wozowych na tej 
olbrzymiej arenie. Cały Londyn spieszy 
na te popisy hippiki, począwszy od 
członków domu królewskiego, a skoń­
czywszy na ,.cockney’ach“ przedmiej­
skich, którzy się żalą na zle czasy, 
ale zawsze m ają pół funta w kieszeni, 
ażeby pójść z żoną dla zobaczenia 
pięknych koni, szykownych jeźdźców 
i bogatych strojów kobiecych.

Atrakcyą ostatnio były wyścigi, 
a zwłaszcza skoki przez bardzo wy­
sokie przeszkody urządzone dla ofice­
rów. Na te popisy, prócz oficerów an­
gielskich, przybyli także oficerowie 
francuscy, włoscy i belgijscy. — Świe­
tnie spisali się W łosi, których odwagę 
podziwiano powszechnie. Niektóre ko­
nie na widok ogromnych przeszkód

musieli jeźdźcy przekonywać do skoku 
sowitymi razami, co publiczność tutej­
sza potępiała wcale niedwuznacznie. 
Znamienny rys Anglików, którzy wo­
góle są dobrzy dla zwierząt. Inny zna­
mienny rys usposobienia tutejszej pu­
bliczności zaznaczał się pochlebnie 
w sposobie zachowania się widzów 
wobec mniej szczęśliwych jeźdźców. 
Gdy tylko taki jeździec miał wyjątkowo 
powodzenie, obsypywano go oklaskami. 
Gdzieindziej jak n. p we Lwowie, pu­
bliczność ma dla niepowodzenia gwi­
zdanie.

Jak Lwów miał w  czasie kanikuły 
senzacye kryminalne: Siczyńskiego i 
W asińskiego, topielca w  stawie Peł­
czyńskim i tajemniczy palec w ogrodzie 
Jezuickim tak i Londyn m a swoje 
awanturnicze osobistości.

Obecnie stawał przed sądem Ma- 
hatm a Agamya Gura, który się nazy­
wał „mężem świętym ze w schodu11. 
Święty ów mąż szukał za pomocą 
ogłoszeń w dziennikach panny, piszą­
cej na maszynie. Zgłosiła się młoda 
i przystojna dziewczyna, którą gospo­
dyni domu przyjęła następującemi sło­
w am i: „Mahatma jest bogiem indyj­
skim, potomkiem Kriszny. W  domu 
tym jest dużo kobiet, które on otacza 
swoją miłością. Mahatma liczy w pra­
wdzie 67 lat życia, ale wykonuje do­
brze swoje powołanie". Dziewczynie 
wykonywanie boskiego powołania wi­
docznie się nie spodobało, gdyż um ­
knęła z domu boga indyjskiego prosto 
do... sądu policyjnego. Mahatmie wy­
toczono proces, ale pozostawiono go 
na wolnej stopie za kaucyą 300 fun­
tów, naszych 6000 koron. Co najpo- 
cieszniejsze, to fakt, że stary grzesznik 
Mahatma w  otoczeniu swoich kobiet 
nie mieszkał w  jakimś zaułku, albo 
w  podrzędnym hotelu, lecz na Gold- 
hurst Terrace, pośród „stockbrokerów", 
wielce sytych i moralnych. Ale w  Lon­
dynie nie ma przepisów meldun­
kowych.

O innym aw anturniku, już na 
większą skalę należy także wspomnieć. 
Jest nim Bob Sivier, oskarżony o wy­
muszenie przez znanego milionera Ja­
cka Joela. 1 obwiniony i obwiniający 
są zajmującymi typami naszych cza­
sów. Robert Sivier, urodzony w do­
rożce, podrósłszy nieco, udał się w chło­
pięcym wieku do Afryki południowej, 
ażeby tam kopać złoto. Po drodze prze­
grał cały swój zasób pieni ężnj w  kar­
ty i był szczęśliwy, '■ że wzięto go do 
wojska i wysłano na plac boju z Zu­
lusami. Po wojnie był Bob Sivier ro­
botnikiem teatralnym w Londynie, akto­
rem w Bombaju i Kalkucie, a wreszcie 
bokmakerem w Australii.

Wrócił do Londynu jako zamożny 
właściciel stajni wyścigowej. Wiodło 
mu się znakomicie. Zaraz w pierwszym 
roku stajniajego przyniosła mu 2,600.000 
naszych koron dochodu w  przeciągu 
jednego tygodnia z nagród i wygra­
nych zakładów. Sprzedawał i nabywał 
konie wyścigowe z ogromnym zy­
skiem — słowem złoto płynęło do jego 
kieszeni. Jedzie do Monte Carlo i tam 
zgrywa się do ostatniego grosza. W ra­
ca do Londynu, pisze na tle swej 
klęski jednoaktówkę p. t. „Stone bro- 
ke“ w ciągu jednej nocy i dostaje za 
rękopis 50 funtów, to jest 1000 koron. 
Gra w  karty i totalizatora — zielony 
stolik i zielone pole — daje mu znowu 
fortunę w rękę. Równocześnie zawraca 
głowę lady Mabel Bruce, siostrze mar­
kiza Ailesbury, która opuszcza dla Bo­
ba swojego narzeczonego, chociaż Bob 
jest starym  tłuściochem o nogach, wy­
giętych w nawias.

Majątek pięknej Mabel Bruce wkrót­
ce roztopił się w jego rękach, wobec 
tego przyszły niepowodzenia inne, jak 
przegrany proces rehabilitacyjny i cof­
nięcie przedstawienia u dworu. Zakła­
da rewolwerowo - sportowy tygodnik 
i sieje postrach pośród ludzi mających 
pewne tajemnice. Czy na Joelu dopu­
ścił się wymuszenia, okaże proces. 
Jack Jocl, syn żydowskiego szynkarza 
w dzielnicy W hitechapel, dorobił się

olbrzymiego majątku na kopalniach 
w Afryce.

Na razie tyle senzancyjnych wia­
domości, resztę kolportować poczynają 
polujące za niezwykłościami bulwarowe 
dzienniki.

Z kraju.
Stanisławów 4. lipca 1908.

Świat kolejarski dyrekcyi stani­
sławowskiej obchodził dziś uroczystość, 
która na długie czasy pozostanie w pa­
mięci jej uczestników. Żegnano wspa­
niałym obchodem ces. radcę inspektora 
p. E i s e l t a ,  długoletniego naczelnika 
tutejszej stacyi, z okazyi przejścia jego 
w  zasłużony stan spoczynku.

W  ustrojonej sali na dworcu ko­
lejowym zebrało się w południe około 
600 przedstawicieli wszystkich katego- 
ryi służby kolejowej, która przez usta 
6 mówców wyraziła hołd, i uznanie 
swem u ustępującemu szefowi a równo­
cześnie szczery, niekłamany żal, iż go 
żegnać musi. Hołd ten złożono z wła­
snej inieyatywy pod żywiołowym im­
pulsem uczucia.

Insp. Eiselt w ciągu 37 lat żm u­
dnej pracy kolejowej umiał sobie za­
skarbić sympatye podwładnych, kole­
gów i przełożonych, mimo, że nie zgi­
nał karku, a był surowym i twardym — 
ale sprawiedliwym i ludzkim, serde­
cznym i życzliwym. Mógłby służyć za 
wzór innym... którzy nie umieją pogodzić 
godności ludzkiej z dyscypliną służ­
bową.

Za inieyatywą zastępcy nacz. 
p. Sednika, architekty p. Ganahla i ad- 
junkta p. W iśniewskiego odbył się w tej 
samej sali o godz. 9-tej wieczorem 
bankiet przy współudziale 70 urzędni­
ków ze wszystkich działów służbowych 
dyrekcyi i dworca. Między innymi byli 
obecni obaj zastępcy dyrektora pp. Po- 
dlewski i Bitner, jakoteż wszyscy sze­
fowie oddziałów. W śród serdecznych, 
koleżeńskich toastów i rozmowy prze­
pędzono mile wieczór przy dźwiękach 
orkiestry kolejowej „Harmonii*. Poga­
danka trwała do 1-szej w nocy a skoń­
czyła się ogromną owacyą na cześć 
ukochanego naczelnika i kolegi.

Popełniono tylko jeden błąd, na 
który poufnie, niestety po niewczasie, 
zwrócono uwagę, a mianowicie, że 
w bankiecie nie wzięli udziału delegaci 
służby kolejowej, której się przy wspól­
nym koleżeńskim stole miejsca należały. 
Nie wiadomo, co było tego przyczyną, 
czy dziwna nieśmiałość delegatów, czy 
może hałaśliwe hasła demokratyczne 
nie umiały jeszcze u  nas w stosunku 
pozasłużbowym przydusić biurokraty­
cznego serwilizmu ? (p).

Przez przepaść wieków.
(Ciąg dalszy.)

Anglik z początku patrzał na mnie 
ze zdumieniem, jak patrzałeś ty, effen- 
di, gdy owego wieczora staliśmy obok 
posągu Ramzesa. Lecz w spojrzeniu 
jego i w jego słowach, prócz zdziwie­
nia odczułem także nieufność; podsze­
dłem zatem do witryny, w  której leżało 
kilka rękopisów z czasów Amen-bo- 
tepa II., który zdobył Niniwę, i prze­
czytałem je po angielsku tak szybko, 
jak  ty, ęffendi, mógłbyś przetlómaczyć 
z arabskiego. W tedy uwierzył, lecz 
zdziwienie jego wzrosło i wreszcie, po 
wielu ceregielach, otrzymałem upragnio­
ne pozwolenie i skopiowałem dla siebie 
miejsca hermetyczne. Uczone instytu- 
cye były zachwycone i proponowały 
mi sowite wynagrodzenie, abym tylko 
pozostał i dla nich pracował. Lecz, czy 
ja, kapłan Pent-Ar, wtajemniczony, mo-, 
głem brać pieniądze za odkrycie świę- 
tyoh tajemnic niewiernym ? Oszukałem 
ich, napisałem nie to, co mówiło pismo 
tajemnicze. Gdybym był napisał praw.

Dla Pp. malarzy szyldów,
1 wogóle wszelkich profesyonistów, ustanowiłem wyjątkowe 
ceny zniżone na wszelkie potrzebne materyały, co podaję do 
• ' = = =  powszechnej wiadom ości Szanownych Pp. Majstrów.

pokojowych, lakierników, 
stolarzy, tokarzy, farbiarzy 
kapeluszników, blacharzy,

(jłóony sMati Larg i maferyaław
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dę , to  b y lib y  m ię  w y śm ie li i n a p ró ż n o  
z ła m a łb y m  p rz y s ię g ę . A  z n a c z e r r e  ty c h  
p ism , d z ięk i k tó ry m  ty  s a m  w k ró tc e  
s ię  d o w ie s z  c z y  k a p ła n  P e n t-A r  m ó w ił 
p ra w d ę , b y ło  n a s t ę p u ją c e :

„O ty, który w dm przyszłe po­
czułeś znużenie pod brzemieniem lat, 
p a trz ! Nienawiść moja będzie pocho­
wana w  mojej mogile, abym mógł cie­
bie witać, jak przyjaciela w pałacu 
sprawiedliwości 1“

„Gdy bogi wielkie, których świę­
tość znieważyłeś sw ą bezbożnością, po­
stanowią, że przepełniła się czara twej 
kary, w tedy być może, oczy twoje zo­
baczą to pismo, które w  czasy owe 
ty  jeden ze wszystkich ludzi, będziesz 
w  stanie przeczytać je ze zrozumie­
niem".

„W tedy się dowiesz, że płomień, 
jaki wlałeś w  swoje żyły pod postacią 
eliksiru, może być zagaszony tylko ro­
są, którą i w tedy jeszcze złożyć mo­
żesz na ustach, oczekujących miłości. 
Udało mi się odkryć tajemnicę płynu, 
który może służyć za antidotum prze­
ciwko eliksirowi życia bez końca. Ślepa 
miłość twoja zamknęła jej duszę w 
okowy cielesne, który ty nauczyłeś się 
przeklinać w  ciągu wieków. Moja mi­
łość dała jej spokój".

„Z ust jej, w  chwili miłosierdzia 
bogów, może będziesz mógł wypić eli­
ksir prędkiej śmierci. Czekamy na cie­
bie na zielonych brzegach Amenty i 
modlimy się za ciebie".

—  Znasz juz, effendi, historyę 
Pent-Ara, ponieważ i po tern, co po­
wiedział pisarz Panit-Ach-mes, niegdyś 
wróg mój i rywal, a teraz przyjaciel 
i jedyna nadzieja, niewiele pozostaje 
do opowiadania, czegobyś nie zrozu­
miał.

W  wielu krajach w  ciągu wielu 
wieków widziałem, jak  ludzie szukali 
tego, co przez nieświadomość nazywali 
eliksirem życia. Mógłbym im go dać, 
jak mógłbym dać go i tobie, gdybym 
chciał zapłacić klątwą za  twoją dla 
mnie życzliwość, gdyż ja to, kierowany 
wolą bogów piekła, odkryłem rzeczy­
wistość, za której cieniem uganiali się 
dotąd, a odkrycie to zrobiłem w  spo­
sób następu jący : Gdy wielki król bu­
dował pałac swój w Luksorze, zburzo­
no dla oczyszczenia miejsca wiele bu­
dynków, przekopano głębokie rowy pod 
fundamenty. Gdy w  charakterze K usto ­
sza ksiąg zwiedzałem miejscowość, aby 
robotnicy nie znieważyli żadnego miej­
sca świętego, odnalazłem starożytną 
świątynię, *ak starożytną, że wtedy już 
była tak pogrzebaną jak dzisiaj Suza. 
Z obowiązku swego wszedłem tani sam, 
(bodajby nogi moje były zgniły po ko­
lana, zanim przystąpiłem te progi fa­
talne !) W  najtajniejszym kątku, za 
głównym ołtarzem znalazłem złotą szka­
tułkę ze zwojami papyrusu. Wziąłem 
ze sobą wszystko do domu, aby zbadać 
tajemnicę. Znalazłem to, czego się spo- 
dziew ać nic mogłem. W  jednym  ze 
zwoiów znajdow ał się ow irięty w  pa­
pier złoty wielki szmaragd. Odczytaw­
szy z trudnością pismo, dowiedziałem 
się, że szmaragd jest wewnątrz wydrą­
żony i zawiera w  sobie płyn „wieczne­
go życia".

(C. d. n.)

MiniSicryum ritóóf puBlicznjrcfi.
Wi&ner Zeitung  ogłosiła sankcyę 

ustawy uchwalonej przez parlament 
w sprawie utw orzenia ministerstwa ro­
bót publicznych, zmienienia zakresu 
działania niektórych urzędów central­
nych, oraz mianowania całego gabinetu. 
N l i n i s t e r s t w o  n o w e  w c h o d z i  
w ż y c i e  w  d n i u  8 - g o  l i p c a  
ó. r.

Agendy ministerstwa podzieloro na 
1 s e k e y e :  1) obejmuje administra- 
:yę spraw  budowlanych, zarząd bu­
dynków państwowych, sprawę wystaw; 
-!) spraw y techniczne; 3) górnictwo;
i) popieranie przemysłu. W szystko  te 
4 sekeye składają się z 26 departa-

Równocześnie ogłasza W ener Zlg. 
szereg nominacyj, związanych z rozpo­
częciem czynności tego ministerstwa. 
Szef sekcyi w ministerstwie oświaty 
hr. dr Maksymilian WicKeoburg za­
mianowany szefem sekcyi w  minister­
stwie robót publicznych. Dyrektor urzę­
du budowniczego m. Wiednia st. radca 
dr, Franciszek Berger, jakoteż radca 
ministeryalny w mmisterstwie rolnictwa 
Karol W eber i radca ministeryalny w 
ministerstwie oświaty dr. Rudolf Muller, 
ten ostatni ad personam, mianowani 
szefami sekcyi.

Dyrektor istniejącego obecnie urzę­
du pod nazwą służby popierania prze­
mysłu szef sekcyi Wilhelm Exner no­
sić będzie w przyszłości tytuł prezy­
denta urzędu popierania przemysłu.

Nominacye urzędników Polaków' 
w  tem ministertwie podaliśmy we wczo­
rajszym Gońcu.

Jazda na żćfaiacfi.
W  Londynie jak donosiliśmy od­

bywa się obecnie wystawa francusko- 
angielska.

Zwiedza ją  bardzo wielka ilość 
tak Anglików jak i Francuzów. I.on- 
dyńczycy więc chcąc zwiedzającym 
uprzyjemnić pobyt na niej powymyśli- 
wali najróżnorodniejsze rozrywki. A 
więc poza steorotypowem confeni i 
coriandoli, poza grą w. tenisa, kręgle, 
diabeło, krokieta, poza bieganiem, hu ­
śtawkami, ćwiczeniami gimnastycznemu 
i karuzelem, wielką sensacyę wzbudza

obecnie na wystaw ie jazda na. żół­
wiach.

Na obszernej przestrzeni wysypanej 
piaskiem puszczone są żółwie t. zw. 
szyldkretowe- olbrzymiej w ielkości; 
m ają one na głowie zadzieżgniętą li- 
newkę i lejce. Kto chce, za pewną 
opłatą wchodzi na grzbiet żółwia, chwy­
ta za knewkę i żółw cwałuje z nim. 
W iadoma zaś, że żółwie stąpaiąc, ko­
łyszą się z boku r a  bok Można też 
sobie wyobrazić, jak komicznie w y­
glądać musi ów jeździec, który w  mia­
rę chodu żółwia (bo o bieganiu nie 
m a m owy) kołysze się wahadłowo. 
Jest to także pewnego rodzaju sztuka 
módz się przez dłuższy czas bez spa­
dnięcia na grzbiecie żółwim utrzymać.

Każdej takiej produkcyi żółwiowej 
jazdy, towarzyszą tłumy ciekawych 
widzów, bawiąc się znakomicie, jeźli 
któremu z jeźdźców nowinie się noga 
i spadnie ze swego przyziemnego ru- 
m asa. Rycina nasza właśnie taką scenę 
przedstawia.

Skad sie wzięliV * *

kozacy w Teheranie?
Po raz pierwszy pojawili się oni 

tam po r. 1829-ym, kiedy wzburzona 
ludność zniszczyła gm ach rosyjskiego 
poselstwa, a zamordowała posła. Był 
nim wówczas Grybojedow, słynny au­
tor komedyi „Gore od um a‘‘ (Kłopot 
z rozumem), pisarz ogromme w Rosyi 
ceniony. Tragiczny zgon jego wstrzą­
snął rosyjskiem społeczeństwem, rząd 
wydał Persyi wojnę, po niej zagarnął 
półwysep Lenkoranski i w  traktacie 
pokojowym umieścił warunek, że od­
dział kozacki będzie odtąd strzegł ro­
syjskiego poselstwa. T ak  trwało — je­
żeli się nie mylimy — do r. 1875-ego, 
kiedy podczas zamieszek oddali ci ko­
zacy usługę szachów*. Nasr-EJćinowi. 
Przez wdzięczność zbudował on im 
piękne koszary obok swego pałacu . 
prosił Rosyę o powiększenie ich liczby 
do takioj cyfry, iżby razem z Persami 
tworzyli polk jazdy, dowodzonej przez 
oficerów rosyjskich.

T ak  powstała kozacka gwardva 
szacha. W  roku bieżącym kiedy roz­
ruchy stały się zjawiskiem codziennem, 
pułkownik Lachów, za zgodą szacha 
powiększył tę gwardyę podobno do 
10.000 żołnierzy, a nadto sprowadził 
jeszcze Kilka mitraliez.

Służą w  tem wojsku także Perso­
wie, lecz utrzymują korespondenci, że 
Rosyan jest najmniej połowa. Zowie 
sie ta dywizya perskimi kozaKami,

ale mundury, komendę i dowództwo
ma rosyjskie.

Lachów tak bezwzględnie stłumił 
ostatnie zamieszki, zbombardował bu­
dynek „medżilisu “ (parlamentu) i m e­
czet, w  którym schronili się dowódzcy 
powstania, że snach zrobi? go z po­
czątku gubernatorem, a  potem dyktato­
rem państwa.

Dyktatura obcego człowieka, wo­
dza obcej siły zbrojnej, niemogła się 
podobać naw et zwolennikom szacha. 
Zakotłowało więc znow u w  stolicy, a 
w  prowincyach potworzvly sie rządy, 
nieuznające szacha. W ojsko perskie, 
porzuciwszy koszary, jęło plądrować 
w ' oski, a potem przymknęło do rewo- 
lucyi. Szach począł dopuszczać się co­
raz straszniejszych okrucieństw. Opo­
wiadają korespondenci, że sam jest za­
wsze przy egzekucyach, wykonywanych 
na dziedzińcu koszar kozackich, i że 
jak Neron lubi patrzeć na meki kona­
jących. Podobno jednem u mulle, ogni­
stem u mówcy, który należał do komi­
tetu stronnictwa rewolucyjnego, kazał 
przy sobie otworzyć żyły, a gdy juz 
ten nieszczęśliwy powoli konał, rozka­
zał zdzierać mu skórę końskiemi zgrze-

się w poselstwie angielskitm Wiadomo 
z telegramu, że szach prosił króla E d­
warda telegraf cznie, aby mu wyaano 
tych zbiegów, lecz król odmówił, po­
nieważ „prawo nie istnieje teraz w Per­
syi “. Kazał więc szach otoczyć posel­
stwo i łapać wychodzących z niego 
ludzi, ale wteay poseł wystosował notę, 
w której domaga się, aby go za tę 
obrazę uroczyście przeproszono; aby 
szef rządu i inny przedstawiciel szacha 
stawili się przed nim w  pełnej gal1 i 
przyrzekli nie łapać tych, co się schro­
nili pod opiekę Anglii. Takie zaj=da 
komp-omitują szacha, który stracił już 
wszystko w oczach narodu. —  Jakoż 
w meczetach na prowincyi głoszą jego 
detronizacyę.

Bohaterski czyn matki,
(D o  ryciny na 1 stu).

Dozorczyni szpitala świętego Pio­
tra w  Rzymie Joanna Darco, zobaczyła 
gdy pociąg pospieszny o jakie kilkadzie­
siąt me.rów bvł oddalonym, że własne 
jej dziecko bawi się ną szynach i lada 
chwila przez pociąg zmiażdzonem być 
może. Nietracąe też przytomności, w y­
biegła czemprędzej na szyny i chwyciła 
dziecko za sukienkę. Że jednak widziała, 
iż nie umkr ie p-zed nadjeżdżającym 
pociągiem, który para z lokomotywy 
tuż tuż ją  otaczał, silnem pchnięciem 
ręki, wyrzuciła dziecko poza szyny 
z d ak  od kół parowozu. Że zaś sama 
niemiała juz czasu uciec, widząc okro­
pną grozę położenia, w  rozpaczliwym 
rozmyśle, podskoczyła błyskawicznie, 
chwytając się obiema rękami pufrów 
wystających z lokomotywy i zawisła 
na nich.

W ten sposób pociąg niósł ją  z ja­
kie 200 metrów, była chwila, że już 
zdawała się mdleć i tracić władzę przy­
tomności, ostatKami jednak sił przezwy­
ciężam się jeszcze, tak długo, aż się 
pociąg nie zatrzymał i nie zdjęto nie­
szczęsnej kobiety. Przewieziona wskutek 
osłabienia do szpitala, dostała gwałtow­
nej gorączki, która jednak nie wróży 
jej nic niebezpiecznego.

0 f. zw. lepszych żehraftach.
Fejletonista Czasu oDowiada o je­

dnej z dotkliwych plag Krakowa, mia­
nowicie o żebraninie, jaka się rozpano­
szyła w  ostatnich latach w  grodzie 
podwawelskim. Nie ma on na myśli 
tych biedaków, którzy przed kościoła­
mi lub na rogach ulic wyciągają rękę, 
zostawiając do woli przechodniów da­
nie im lub odmówienie jałmużny, lecz 
mówi o tych „rycerzach przem ysłu", 
którzy nachodzą ludzi w domach i pod 
rozmaitymi pretekstami wyłudzają od 
iudzi dobrodusznych i łatwowiernych 
nieraz naw et znaczne sum y i ten pro­
ceder uw ażają za jedyne a obfite źró­
dło swego utrzymania. Ponieważ to, 
co fejletonista Czasu pisał w  tej mie­
rze o Kraisowie, można co do najdro­
bniejszych szczegółów zastosować do 
naszych stosunków a zarazem sa te 
uwagi niejako uzupełnieniem seryi na­
szych artykułów „Lwowscy żeuracy", 
przeto powtarzamy tu obserwaoye ze­
brane przez niego.

Mam na myśli — pisze on —  że­
braninę dystyngowaną i przemyślną, 
lub tylko przemyślną, grasującą po do­
mach. Są to ptaszki niebieskie, które 
nie sieją, ani orzą. Nie dawniej jak 
wczoraj jeden z takich oświadczył mi, 
na propozycyę przyjęcia korony, ze 
„jest człowiekiem najlepszego tonu". 
Ani słowa więcej, lecz akcent... spoj­
rzenie... krok, jakim zmierzał ku śpie- 
sznie otwartym drzwiom!... Tacy nie 
tracą dystynkcyi naw et przy zlatywaniu 
ze schodów. Na ogół jednak pięter nie 
lubią, domeną ich jest parter, albo dla­
tego, ze nie warto fatygować się za 
wysoko, albo ze względu na przykreTl wito w . hłami. Znaczniejsi obywatele schronili

B. foipernicfei i S y n Cpfycy i mmq,  B ń  pi. ńaiicftj 1,
(obok magazynu p. Starka). Specyalność Firmy: Okulary, cwikiery, bino­
kle teatralne i nolowe, termometry, barometry, w niebywałym wyborze.
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doświadczenia. Operują po zamożniej­
szych ulicach. Czasem jawią się uro­
czyście, i zdejmując w ytarte rękawi­
czki, fantazują na temat „lepszych cza­
sów" i losu, „o którym nie myśleli-1. 
Ten typ stąpa z parteru  i uważa, że 
prośba o m a ą  pomoc jest „między na­
mi11 zrozumiałą. Inny ma metodę uni- 
źoności, jeszcze inni są zdania, że nie 
wszędzie opłaci się chodzić in  persona 
i skutkiem tego znajdują się w  skrzyn­
ce takie listy:

„Jaśnie Wielmożny Panie Dyrekto­
rze! (Dyrektor z przyczyn nieznanych, 
bywa najczęstszym tytułem). Znana po­
wszechnie działalność filantropijna JW . 
Pana i Jego zacne serce ośmielają 
mnie...11 itd. itd. Kilka błędów ortogra­
ficznych krasi ten apel, zwykle w tern 
miejscu, gdzie petent zapewnia o wyż­
szych studyach lub o starannem wy­
chowaniu, jakie otrzymał. Na zakończe­
nie dowiadujemy się, że zgłosi się po 
odpowiedź.

W  ciągu dnia zjawia się zwykle 
mały chłopiec lub dziewczynka, na za­
pytanie nigdy nieodpowiada, że przy­
szedł po pieniądze, lecz udaje, że o ni- 
ćzem niewie. „W rzucono wczoraj do 
skrzynki list11, przysłano go po odpo­
wiedź. Nazajutrz po odmowie, w  skrzyn­
kę wpada druga koperta, zwykle w  to­
nie balansującym między płaczem — 
a oburzeniem, jeźli i druga odpowiedź 
wypadnie ujemnie, petent najczęściej 
nie wraca po raz trzeci; nazwisko 
skąpca dostało się na czarną listę.

Listami posługują się także dystyn­
gowani „kalecy bez nogi"; tym albo 
lekarz zakazuje chodzić, albo są świe­
żo po amputacyi. Moi znajomi mie­
szkający na trzeciem piętrze, dowie­
dzieli się raz z takiego listu, że autor 
jako chory na serce, nie może przyjść 
osobiście, gdyż mógłby dostać ataku, 
„coby i JW Państw u nie było przyje­
mnie".

Osobny dział, to „studenci11. Nad­
używanie m undurka przybrało ostatni­
mi czasy bolesne rozmiary. Najczęściej 
idzie o „czesne dla ubogiego kolegi-1. 
W  czasie wakacyjnym , około 1. lipca, 
„rodzice nie przysłali na powrót do do­
m u11, po wakacyach „trzeba wykupić 
mundurek od kraw ca". Prócz tego od­
byw ają się przez cały rok „wieczorki 
na pomoc koleżeńską", na które lito­
ściwi Krakowianie m uszą kupować kol­
portowane po domach bilety. Program 
drukowany dostaje się darmo. Są to 
jednak sfingowane koncerty, które się 
nigdy nie odbywają. Dobrym wabikiem 
jest także „konieczna książka", której 
żądaniu towarzyszy tyrada o młodzieży, 
rwącej się do światła... Szczytem ta­
kiego przedsiębiorstwa niby — studen­
ckiego był słynny „Raut fiołkowy", 
który zostawił ślady w  aktach sądu 
karnego.

Rada państwa.
Po wniesieniu na wczorajszem po­

siedzeniu Izby interpelacyi p. G a l l a  
i p. G a b l a  zabrał głos minister G e ss -  
m a n n prostując pogłoskę jakoby rząd 
przy zakupnie domu na pomieszczenie 
ministerstwa robót publicznych wypła­
cił prowizyę aż... 80.000 koron. Na­
stępnie minister skarbu dr. K o r y t o w -  
s k i przedłożył kredyt dodatkowy do 
budżetu oraz projekt ustawy o podatku 
domowym.

K r e d y t  d o d a t k o w y  4 ' /s 
m i l i o n a  przeznaczony jest na popra­
wę bytu personalu służbowego pań­
stwa, płac pocztmistrzów, ekspedyto­
rów pocztowych, oficyantów i oficyan- 
tek, sług pocztowych, tudzież licznych 
kategoryj służby kolei państwowych.

Projekt ustaw y o podatku domo­
wym nie ma celów fiskalnych. Mini­
ster skarbu Korytowski, w dalszym 
ciągu swej mowy o przedłożeniu po­
datku budynkowego, w yw odził, że 
w  miejsce wciągania do obowiązku 
podatku czynszowego miejscowości od 
wypadku do w ypadku, ma nastąpić 
wciąganie za 10-letnim peryodem re­
wizyjnym. Fabryki i budowle, przy 
których niełatwo dopuszczalne jest o- 
znaczenie ich wartości czynszowej, 
mają być teraz traktowane podług po­
datku od wartości domów, t. j. 3 prc. 
wartości, a jako stopień ustanowiono 
dla miejscowości zobowiązanych do

podatku domowo-klasowego l -5 prc., 
tak, że te budowle w pięciu latach 
przejdą do podatku 3 prc. wartości.

Minister przechodzi następnie do 
podatku domowo-klasowego od budyn­
ków mieszkalnych ubogich, które tylko 
w zupełnie niedostatecznej m ierze wy­
starczają na cele mieszkalne. Minister 
proponuje wogóle nie ściągać tu po­
datku budynkowego.

Dalej omawiał minister skarbu wiel­
kie żądania kredytów, z którymi w szys­
cy zw racają się do finansów państwo­
wych, a które ogółem dochodzą już d o , 
285 miljonów koron, gdy na pokrycie 
tych żądań będzie do rozporządzenia 
zaledwie 97 milionów.

Jeżeli panowie chcecie — mówił 
minister — poważnie przystąpić do prze­
prowadzenia ubezpieczenia na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy, 
do zaprowadzenia 2-letniej służby woj­
skowej, jeżeli panowie chcecie budo­
wać drogi wodne, regulować rzeki, 
w takim razie musicie swoje zwykłe 
żądania i ulubione życzenia w  tak wie­
lu gałęziach odroczyć, wówczas musicie 
jednak także ministrowi skarbu pozo­
stawić, czy i kiedy jakikolwiek podatek 
może być zredukowany, czy i kiedy 
jaki podatek może być podwyższony. 
Nie powinniście zapoczątkowywać zni­
żenia poszczególnych albo całych ga­
tunków podatków, nie powinniście psuć 
budżetu, nie możecie zniżać poszcze­
gólnych podatków lub całych ich ga­
tunków, inaczej staniemy przed widmem 
deficytu, ruiny finansów państwa. Mi­
nister prosi w  końcu o jak najrychlej­
sze wzięcie pod obrady obu przedłożo­
nych dziś ustaw  państwowych. Uregu­
lowanie płac służby państwowej musi 
jeszcze teraz być załatwione, jeżeli 
ustaw a ma wejść w  życie z d. 1-go 
października b .r. jak to rząd zamierza.

Po ministrze Korytowskim przystą­
piła Izba do obrad nad nagłością wnio­
sku socyalistów w  sprawie z a p r o ­
w a d z e n i a  p o w s z e c h n .  p r a -  
w a  w , y b o r c z e g o  d o  s e j m ó w .

Minister B i e n e r t h oświadczył 
się przeciwko nagłości. Podobnie też 
prezes Koła G 1 ą b i ń s k i. Nagłość 
wniosku odrzucono.

Z bliska i s daleka.b

(Łabędź mordercą... psa. — Metamor­
fozy króla Halcona. —  Dochody teatrów 

paryskich).

Oryginalnego morderstwa dopuścił 
się przed kilku dniami łabędź w  miej­
skim parku w miejscowości Reichen- 
bach. Jakiś jegomość wyszedł do tego 
parku na spacer wziąwszy ze sobą 
maleńskiego psa pokojowego. Gdy na- 
deszlij nad parkowe jezioro, na którem 
pływało kilka wspaniałych łabędzi, 
prócz rozlicznego ptactw-a wrodnego, 
jegomość począł się przypatrywać har­
com dzikich gęsi i kaczek a stracił 
z uwagi swego towarzysza psa. Ten 
tymczasem zeszedł nad jezioro i tu po­
padł w gwałtowny spór z jednynt trze­
pocących się na brzegu łabędzi. Gło- 
śnem i przeraźliwem szczekaniem sta­
rał się psina zaimponować łabędziowi 
a nawet począł go skubać za pióra. 
Tego już było za dużo ptakowi. Roz- 
łoszczony pochwycił psa dziobem za 
skórę, i czemprędzej potoczył się z nim 
do w ody i tu  tak długo mimo miotania 
się psiny trzymał go pod wodą, aż ten 
zdechł.

*
Że złe towarzystwo psuje dobre 

obyczaje nawet królów, dowodem zmia­
na, jaka dokonała się w  królu Hakonie 
od czasu, gdy zaczął się przyjaźnić 
z cesarzem niemieckim. Pewien norwe­
ski dziennik dla wykazania zmian w kie­
runku antidemokratycznym podał w 
chronologicznym porządku szereg dzięk­
czynnych depesz, za przesłane królo­
wi od poddanych pozdrowienia.

W  r. 1905 d e p e s z a  ta k a  o p ie w a :  
„Dziękuję p a n u  s e r d e c z n ie  im ie n ie m  
w ła s n e m  i ż o n y  i p rz e s y ła m  S erd eczn e  
pozdrowienie. Haakon".

W  r. 1906: „Proszę przyjąć wy­
razy wdzięczności mojej i królowej, 
tudzież przyjazne pozdrowienie. Haa­
kon".

W  r. 1907 (pierwsza połowa): 
„Dziękujemy za serdeczne objawy przy­
wiązania. Haakon Rex“.

W  r. 1907 (druga połowa): „Król 
i królowa dziękują za złożony im hołd. 
Sekretarz gabinetu królewskiego".

W  r. 1908: „Ich królewskie Mo­
ście raczyli polecić mi podziękować Pa­
nu za przesłane objawy uczuć. Sekre­
tarz gabinetu królewskiego".

Zestawienie to wysoce złośliwe nie 
zbuduje zapewne demokratycznie na 
wskroś usposobionych „poddanych" Je­
go królewskiej Mości!

»
Urząd statystyczny w Paryżu ogło­

sił oficyalne sprawozdanie z ogólnej 
cyfry dochodów, uzyskanych przez 
teatry paryskie w  ciągu roku 1907. 
W  stosunku do roku poprzedniego 
1906, cyfry dochodów wzrosły o 21/2 
miliona i wykazują sumę 45,753.048 
koron, najwyższą z dotychczasowych, 
z wyjątkiem sum y uzyskanej w  roku 
wystaw y powszechnej 1900 r. a wy­
noszącej 58 milionów koron.

W  wykazie tym figurują następu­
jące pozycye: Wielka Opera 3,217.324 K, 
Theatre Francais 2,293.340 K, Opera 
komiczna 2,502.831 K, Odeon 856.350 K, 
'Chatclet 1,884.605 K, Varietes 1,404.852 
K, teatr Sary Bernhardt 1,313.200 K, 
Vaudeville 1,055.247 K, Theatre Reja- 
ne 1,051.811 K, Gymnase 1,132.421 K, 
Gaita 1,018.688 K, Porte Saint Martin 
1,003.597 K, Folies Bergóres 1,104.791 K, 
Moulin Rouge 1,006.863 koron.

K B O \ l l £ A .

Kalendarzyk:
W  czwartek Cyryla Bisk. — gr.-kat. 

Dawyda Ftes.
W  piątek rz.-kat. Amalii Panny — 

gr.-kat. Samsona Pr. . _T[nr

M EEJSC0 W A .
Strażnicy miejscy apelują za na- 

szem pośrednictwem do uczuć hum a­
nitarnych nowej Rady miejskiej z proś­
bą, by przez postawienie nagłego wnio­
sku na posiedzeniu Rady w  ich spra­
wie, zechcieli przypomnąć Radzie i 
Magistratowi o niedoli tego odłamu 
służby miejskiej, który mimo tylokro­
tnych obiecanek nie otrzymał dotąd 
odpowiedniej poprawy bytu. Doprowa­
dziło to tych biednych ludzi do żebra­
ctwa i rozpaczy.

Skromne życzenia tych prawdzi­
wie pożałowania godnych ludzi stresz­
czają się w  .następujących dwóch pun­
ktach :

1) Unormowanie poborów i ure­
gulowanie płac, aby nie musieli mrzeć 
z głodu wraz z rodzinami i

2) Ustalenie bytu i zabezpieczenie 
starości na wypadek niezdolności do 
pracy po długoletniej i ciężkiej służbie.

Sądzimy, że w nowej Radzie znaj­
dą się szczerzy opiekunowie tej wielce 
piekącej sprawy, której samo istnienie 
już wcale zaszczytu miastu nie przy­
nosi. Sądzimy również, że ci, którzy 
tę sprawę we formie nagłego wniosku 
poruszą, nie skończą na gołosłownej 
manifestacyi, lecz dopilnują, by tych 
głodnych ludzi znów nie nakarmiono 
samemi tylko obiecankami.

Namiestnik dr. Michał Bobrzyński 
powrócił wczoraj do Lwowa.

Zmiany wyznania i obrządku we 
Lwowie. O dokonanych w  maju b. r. 
we Lwowie zmianach obrządku lub 
wyznania podaje miejskie biuro staty­
styczne następujące cy fry : Religię
rzymsko-katolicką opuściła 1 osoba, 
grecko-katolicką 84 osób, grecko-wscho- 
dnią 1 osoba, ewangelicką 1 osoba, 
izraelicką 3.

Natomiast przyjęło religię rzymsko­
katolicką 86, 2 osoby ewangelicką, 1 
deklarowała się jako bezwyznaniowa, 
a jedna przyjęła jakieś wyznanie, nie 
mające osobnej rubryki w  wykazach 
statystycznych.

W prawdzie cyfry te nie mówią nam 
kto z jakiego wyznania przeszedł na 
jakie inne, lecz widzimy uderzający w 
oczy stosunek liczby tych, którzy opu­
ścili obrządek grecko-katolicki i tych, 
którzy przyjęli obrządek rzymski. Po­
nieważ zmiany w  innych wyznaniach 
są bardzo małe, tedy przyjąć należy 
za pewne, że owych 84 osób, które 
opuściły obrządek grecki, przeszło na 
obrządek rzymsko-katolicki.

W  dawniejszych wykazach staty­
stycznych cyfry te były nieporównanie 
mniejsze. Charakterystycznem więc jest, 
że obecnie liczba konwertujących z 
obrządku greckiego na rzymski, tak 
znacznie wzrosła.

0 dzikach i szkodach, jakie one 
wyrządzają włościanom, pisze adwokat 
dr. Solański:

Ażeby poznać dolę tego ludu, któ­
remu odmawia się użytku broni, celem 
ochrony przed dzikami lub zwleka się 
w nieskończoność załatwienia próśb 
o wydanie karty na broń palną, trzeba 
zajrzeć do aktów sądu karnego we 
Lwowie i przekonać się, ilu włościan 
odbywa kryminał dzięki owym stosun­
kom. Włościanin, doprowadzony do 
rozpaczy tern, że mu dziki z lasów 
pańskich niszczą dobytek doszczętnie, 
nie mogąc otrzymać pozwolenia używa ­
nia broni, kupuje strzelbę i strzela dzi­
ki. Ścigany przez żandarma chowa 
broń, nie chce jej wydać, przychodzi 
dc oporu, częstokroć czynnego, zatem 
idzie doniesienie karne, oskarżenie 
o zbrodnię gwałtu publicznego, zasą 
dzenie i kryminał, a dziki hulają sobie 
dalej. Broniłem w  licznych wypadkach 
tego rodzaju, trzeba się z nimi zetknąć, 
a wówczas zrozumie się, gdzie tkwi 
jedna z naszych ran społecznych.

Jeszcze 0 Wasińskim. Nowa R e ­
form a  donosi, (i na jej odpowiedzial­
ność to powtarzamy), że po umotywo­
waniu wyroku przez przewodniczącego, 
W asiński, który siedział tuż przy ławie 
przysięgłych, wszczął z jednym z nich 
rozmowę i oświadczył, że gdyby ława 
była złożoną z szewców, murarzy i 
stolarzy, byłby zwrócił się do takiej 
ław y z prośbą w sprawie swej żony, 
ale nie przypuszczał, aby ława, złożo­
na z inteligencyi, zasądziła niewinnie 
żonę za winy męża...

A co, czy nie ciekawy hultaj?
Nasz reporter pisze:
No i... trudna rada. Cały Lwów 

wyjechał na świeże powietrze a zo­
stali tylko słomiani wdowcy, którzy się 
bawią w Bristolu jak anioły. Rozumie 
się  ja  nie, bo słomianym wdowcem 
nie jestem, ale jest przynajmniej na­
dzieja, że kiedyś nim będę. Ja co najwy­
żej umizgam się do pewnej kasyerki Wie­
denki, w  jednej z moich ulubionych 
kawiarń, ale tylko z daleka, bo to bar­
dzo ładna osóbka.

T ak  utrzymuje pan radca, któ­
rem u czasem towarzyszę w wieczornych 
godzinach jego opłakanego słomiano- 
wdowieństwa. >

W czoraj natknęliśmy na jakąś 
ekspedycyę, powracającą z nocnej wy­
prawy. Ustąpiliśmy im grzecznie z dro­
gi, bo człowiek dobrze wychowany 
powinien ustępować z drogi tym, któ­
rzy dźwigają jakieś ciężary. Nie mie­
liśmy zresztą serca przeszkadzać i tak 
już biednym złodziejom, biedniejszym 
niż mysz w  lwowskich kościołach, gdzie 
elektryką świecą i nic tam clo zjedze­
nia nie znajdzie.

Czy Szanowna Redakcya może 
co buduje ? Teraz sezon budowlany 
w  całej pełni. Ale sezon to nie dla 
mnie, bo ja  zazwyczaj buduję tylko 
zamki na lodzie.

A co tam we W iedniu ? Bo ja już 
dawno wiadomości stam tąd nie miałem. 
Podobno rząd przestaje wypłacać dye- 
ty. Z czego ci posłowie będą żyć ? 
Zwłaszcza ci z czerwonego obozu, 
przyzwyczajeni żyć szeroko, rozrzutnie. 
To ci dopiero klęska. Niech Redakcya 
zwróci się do serc litościwych w  sfe­
rach robotniczych, aby zarządzili mię­
dzy sobą składkę na tych nieszczęściem 
dotkniętych biedaków. Redakcya od 
siebie może przynajmniej ofiaruje im 
te manszety i kołnierzyki, które jej 
z Cieszyna niedawno przysłali. Lepiej 
psu m ucha niż kijem poza ucha. A te­
go roku to naw et much niema i pe­
wnie już nie będzie, bo jesień już się 
robi, drzewa powoli żółknieją i bociany 
ku wielkiemu zmartwieniu sufrażystek 
już się zbierają do odlotu.

A żniwa już są? Nie pisali tam 
z prowincyi ? Ciekawy jestem, jakie 
tego roku urodzaje. Bo ja żyję we 
Lwowie, jak robak w chrzanie i nie 
mam ■ pojęcia, co tam na szerokim 
świecie słychać.

Byłem co prawda niedawno w  Są­
dowej Wiszni, ale to jeszcze nie pro- 
wincya, ale takie sobie przedmieście 
Lwowa, bo drożyzna ta sam a co we
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Lwowie, w  Mościskach i Andrycho­
wie.

Św. Magistrat i jego organy dro- 
żyźniane mogą sobie ze spokojnem 
sumieniem spać przez wakacye, gdzie 
pod jaką gruszką lub sosną na świe- 
żem powietrzu. Drożyzny we Lwowie 
niema i nie będzie, jeźli tylko Pan 
Bóg zarodzi kartofli i kapusty. Czy 
ten Oil City w  Borysławiu jeszcze się 
pali ? Czy W asińskiego jeszcze sądzą ? 
Czy deszcz jeszcze bez ustanku pada ? 
Czy w nocy wciąż jeszcze przymrozki? 
Proszę mi o tem  wszystkiem donieść, 
bo ja  mam taki kacenjamer, że o świę­
cie Bożym nic a  nic nie pamiętam.

Mianowania. Cesarz nadał prywat­
nemu docentowi geografii na uniwer­
sytecie we Lwowie, profesorowi tam­
tejszej Akademii handlowej dr. Euge­
niuszowi Romerowi tytuł nadzw. prof. 
Uniwersytetu.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Józefa Michalika, oficyała 
kancelaryjnego w  Tarnobrzegu, star­
szym oficyałem kancelaryjnym w  Rze­
szowie, a kancelistę, Jana Franciszka 
Bilińskiego, przeniósł z  T yczyna do 
Tarnobrzega.

Śmiertelność we Lwowie. W  ubie­
głym miesiącu zmarło w  naszem mie­
ście osób 372, z tego wskutek gruźlicy 
103, zapalenia płuc 38, wady serca 20, 
uwiądu starczego 30, raka 18, chorób 
kiszkowych 14, chorób nerkowych 24, 
chorób mózgowych 16, epidem zapal, 
opon mózgu 1, tyfusu brzusznego 2, 
szkarlatyny 16, odry 2, dyfteryi 1, tężca 1, 
kiły (syfilisu) 2, róży 1, gorączki poJo- 
gowej 2, wypadków śmierci przez opa­
rzenie II. stopnia 3, przypadki śmierci 
przez złamanie kręgosłupa wskutek 
upadku 1, samobójstwo przez postrzał 4, 
morderstwo przez pchnięcie nożem 1, 
braku sił żywotnych 20, poronień 22.

Nieciekawe okazy. Z Berlina do­
noszą: Obaj główni świadkowie w pro­
cesie Eulenburga, Riedl i Ernst, otrzy­
mali od pewnego przedsiębiorcy w Dii- 
seldorfie ofertę po 500 marek miesięcz­
nie zato, by jeździli z nim przez kilka 
miesięcy i pokazywali się za pieniądze 
w różnych miastach niemieckich.

(Lwów mogą ominąć. T u  niebrak 
podobnych indywiduów, które naw et 
elegancko się ubierają i prowadzą je­
dwabne życie).

Lwowscy złodzieje. Do parterowe­
go mieszkania p. Józefa Górkiewicza 
przy ul. Ochronek 1. 10, dostał się wczo­
raj w nocy jakiś złodziej przez okno, 
które otworzył, wyjąwszy szybę. Był 
to jakiś wybredny elegant, zabrał bo­
wiem oprócz gotówki w  kwocie 15 ko­
ron tylko srebrną papierośnicę z mono­
gramem J. G. 12. 7. 1907, srebrny ołó­
wek, lusterko, trzewiki amerykańskie i 
kamizelkę jasną, w  zamian za którą 
zostawił swoją. Elegancki złodziej wziął 
również jasne ubranie, widocznie je­
dnak niezbyt m u się podobało, porzu­
cił je bowiem w  ogrodzie.

Dalej notują protokoły policyjne 
wprost bajeczną historyę o złodzieju 
mniej wybrednym, który w  nocy na 8. 
bm. dobrał się do m agazynu „Domu 
dla ziemian“ przy ul. Gródeckiej 1. 37, 
skradł bowiem 25 m etrów płótna po­
krzywowego, kilkanaście worków, kilka 
woreczków, 150 klg. szpagatu i 20 kg. 
nasienia koniczyny. A napracował się 
ten złodziej porządnie, aby bowiem do­
stać się do tego magazynu, musiał oder­
wać blachę od okna i wyważyć dwoje 
drzwi.

Łup tego jegomościa wynosił więc 
ogółem najmniej 200 klg. Jak on to 
wyniósł —  ile nawrotów zrobił — lub 
ilu miał wspólników —  o tem milczą 
księgi policyjne.

Za mąż prawdopodobnie zamierza 
wyjść Katarzyna Kramarzówna i zbie­
ra wyprawę dla swego „przyszłego11, 
zostawszy bowiem w mieszkaniu Ka­
zimierza Buniowskiego przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 77, zabrała z niezamknię- 
tego kufra kilka męskich koszul i parę 
męskich trzewików.

Zgubiono.
W  przechodzie ul. Łyczakowską 

w  pobliżu rogatki zgubiła p. Henryka 
Weiglowa srebrną torebkę łańcuszko­
wej roboty, podszytą popielatym je­
dwabiem.

P. Marya L. złotą obrączkę ślubną 
z monogramem E. L. 11. b. 1881.

Paweł Kober w gm achu Dyrekcyi

poczt pugilares czarny z kwotą 10 ko­
ron i rozmaitemi notatkami.

P. Helena Rybowska w  drodze 
z ul. 29. Listopada na główny dworzec 
torebkę z popielatej skórki, zawierającą 
czarny pugilares z  kwotą 6 k o ro n ; le- 
gitymacyę kolej, i rozmaite drobiazgi. 

Znaleziono.
Na placu Kapitulnym żółty pugila­

res składany z kwotą 4 koron.
Wściekły pies. Na górnym Łycza­

kowie, obok ul. Ktzywczyckiej pojawił 
się 3. bm. w  nocy biały, duży kundys, 
pokąsał sukę i uciekł. Zbadano, że pies 
ten biegł przez miasto, ale nie wiado­
mo, czy kogo pokąsał. Następnie zja­
wił się na Drodze W uleckiej, pokąsał 
tu kilka psów i uciekł na Lewandówkę, 
za rogatką gródecką. Pojawienie się 
jego w tej miejscowości przyniosło fa­
talniejsze skutki, albowiem pies pokąsał 
dwoje dzieci i kilkanaście psów. Mie­
szkańcy Lewandówki psa ubili, a sekcya 
dokonana przez st. weterynarza miej. 
dyr. Gottlieba wykazała u  psa typową 
wściekliznę. Z polecenia weterynarza 
rakarz miejski pozabierał 30 psów 
z ulic, na których wściekły pies się 
pojawił. Psy te wybito.

Z K R A JU .
Oszustwa asenterunkowe. W ładze 

wpadły na ślad olbrzymich oszustw 
asenterunkowych, prowadzonych z nie­
byw ałą przebiegłością od długiego sze­
regu lat. Oszustwa dzieliły się na dwie 
grupy, pierwszą był główny coroczny 
pobór, drugą dodatkowe stawianie się 
do branki, dalej zgłaszanie się do czyn­
nej służby w jesieni i do ćwiczeń. Sę­
dzia śledczy z Przemyśla radca sądu 
p. Hoszek dwukrotnie bawił w Jarosła­
wiu po kilka dni i przedsięwziął kilka­
naście rewizyj z wynikiem dodatnim. 
Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. 
W m ięszane są różne osoby na w yż­
szych stanowiskach w  bardzo wielu 
miastach, gdyż szajka operowała nie­
mal w całej Galicyi.

Główni miejscowi macherzy Naftali 
Licht i Zelik Hafner zbiegli, uwięziono 
tylko figurę podrzędną, Natana Negera. 
Jak ludzie z jednej strony byli łatwo­
wierni i hojni, a z drugiej strony jak 
świetne interesy szajka robiła, niech 
świadczą okoliczności zeznaniami popi­
sowych stwierdzone, że za uwolnienie 
z wojska płacono Lichtowi po 5000 
koron od głowy.

Tutejsza właścicielka realności, do­
brze się prezentująca p. Fischerowa, 
dała się użyć za narzędzie szajce i w y­
syłano ją do miast przed asenterunkiem, 
jako żonę lekąrza pułkowego, do niej 
sprowadzano rodziców popisowych i 
ona odbierała pieniądze jakoby dla mę­
ża, a m acherzy naciągali znów rodziny 
popisowych za pośrednictwo i ułatwie­
nie dostępu do pani „regimentsarztowej". 
Przy rewizyi u  Fischerowej znaleziono 
liczny materyał kompromitujący wiele 
osób. ________

Niezwykły drab.
W czoraj przyniosły telegramy Goń­

ca wiadomość o niezwykłem oszustwie 
i wyzysku, jakiego się dopuścił student 
Lillpop na swoich kolegach, Polakach 
z W arszaw y. W czorajsze dzienniki wie­
deńskie, podając bliższe szczegóły tego 
skandalu, przedstawiają sprawę tak, że 
słuchacze medycyny Jan S., tudzież T a­
deusz M., studyowali aż do października 
ubiegłego roku w Zurychu, gdzie zapo­
znali się z niejakim Lillpopem z W ar­
szawy, liczącym 22 rok życia, a uczęsz­
czającym na technikę. Obaj medycy 
polubili Lillpopa i zaprzyjaźnili się z nim 
tak dalece, że kiedy przenieśli się na 
wydział lekarski uniwersytetu tutejszego, 
Lillpop pospieszył za nimi i wszyscy 
trzej zamieszkali jeden pokój wspólnie.

Medycy po niejakim czasie spo­
strzegli, że z szuflad giną im rozmaite 
kwoty pieniężne i przedmioty warto­
ściowe. Lillpop, chcąc zrzucić z siebie 
wszelkie podejrzenia, opowiedział pe­
wnego dnia swoim współlokatorom, że 
podczas ich nieobecności, przyszedł do 
pokoju ajent policyi, który po zbadaniu 
stanu rzeczy oświadczył, że kradzieży 
mógł się dopuścić tylko jeden z medy­
ków. Lillpop dodał, że obaj medycy są 
podejrzewani przez policyę o należenie 
do wielkiej szajki włamywaczy i udział 
w jednej z większych kradzieży.

Przerażeni medycy prosili Lillpopa
0 wdrożenie kroków celem udowodnie­
nia ich niewinności, gdyż Lillpop prze­
chwalał się znajomościami z wybitne- 
mi i wpływowemi osobami. Teraz 
Lillpop zamknął pułapkę. W ezwał obu 
medyków, ażeby z domu wcale nie 
wychodzili i ażeby się wcale me zapi­
sywali na wydział lekarski, a rady tej 
trzymali się obaj ściśle, skutkiem cze­
go stracili zupełnie półrocze. Dalej po­
radził im Lillpop, ażeby pieniądze od 
ich rodziców przychodziły pod jego 
adresem, ażeby przez pocztę nie zosta­
ła zdradzona ich obecność w e  W ie­
dniu. I tę radę wykonali medycy. — 
Lillpop co miesiąc otrzymywał dla nich 
pieniądze, z których lwią część dla sie­
bie zatrzymywał. Jan S. posiadał 700 ko­
ron w  pocztowej kasie oszczędności, 
a Lillpop całą tę sum ę potrafił od nie­
go wyłudzić w  następujący sposób. 
Powiedział Janowi S., że policya żąda 
od niego własnoręcznie napisanego kwi­
tu z podpisem, celem porównania pi­
sma. Tadeusz S. napisał kwit, a Lill­
pop na jego podstawie podjął pieniądze 
z pocztowej kasy oszczędności.

Trwało to przez kilka miesięcy. 
Obaj medycy siedzieli nieustannie w 
domu, a skutkiem ciągłej obawy i 
ogromnego rozdrażnienia zaczęli zapa­
dać na zdrowiu. Lillpop teroryzował 
ich i utrzymywał w nieustannej trw o­
dze, pokazując im listy i telegramy, 
pochodzące rzekomo od wyższych urzę­
dników policyi. W  taki sposób obaj 
medycy stracili około 3000 koron i do­
piero gdy przybył do W iednia wuj p. 
Jana S. z Krakowa, odkryło się oszu­
stwo. Obaj więźniowie żalili się przed 
przybyłym z Krakowa krewnym na 
swój los, a wtedy wuj udał się na po­
licyę, która tego samego dnia wykryła 
wszystkie oszustwa, uwięziła Lillpopa
1 odstawiła go do sądu krajowego.

T E L E G R A M Y .
ł  Emil hr. BaworowskJ.

Wiedeń. Zmarł członek ,Izby pa­
nów Emil hr. Baworowski, przeżywszy 
lat 54.

Prognoza.
Wiedeń. Czwartek : w  Galicyi wscho­

dniej i zachodniej: Przeważnie po­
chmurno, mierne wiatry, mierne ciepło, 
niestała pogoda.

Anarchia w Turcyl.
Wiedeń. Depesze z Konstantynopo­

la donoszą o zamordowaniu Szensi- 
Baszy, komendanta III. tureckiego kor­
pusu, który był czynny przy pacyfika- 
cyi staro-serbskich i albańskich okrę­
gów. Basza został zamordowany przez 
jednego z oficerów. Morderstwo jest 
w łączności z m asową dezercyą ofice­
rów III. korpusu i wskazuje na wzbu­
rzenie tam panujące. W  kołach dyplo­
matycznych sądzą, że podobne w y­
padki mogą wywołać interwencyę m o­
carstw.

Konstantynopol. Oficer turecki za­
strzelił wczoraj popołudniu w Monasty­
rze generała baszę Szensi w  chwili, 
gdy ten wychodził z urzędu telegrafi­
cznego. Zabójca uciekł. Ruch młodotu- 
recki zdaje się znów rozszerzać.

Z lokaja —  radcą Dworu.
Berlin. Prasa tutejsza donosi o nie­

słychanie skandalicznych nominacyach 
tych osób, które ks. Eulenburgowi słu­
żyły za przedmiot jego nienaturalnej 
rozpusty. I tak w r. 1905 poznał ks. 
Eulenburg w Monachium prostego żoł­
nierza, którego sobie upodobał i wziął 
go ze sobą do Wiednia, jako lokaja. 
Nazywał się on Kistler i był znaną 
w W iedniu osobistością, ponieważ przez 
niego można było u ks. Eulenburga, 
jako ambasadora niemieckiego na dwo­
rze wiedeńskim, wszystko wyjednać.

Z lokaja Kistler aw ansował nieba­
wem na urzędnika ambasady, aż na­
reszcie na wniosek ks. Eulenburga zo­
stał mianowany przez ces. Wilhelma —  
radcą Dworu 1

Inny znów, prosty majtek okrę­
towy, a także kochanek Eulenburga, 
nazwiskiem Steinhauer, za protekcyą 
księcia został nadkomisarzem policyi 
w  Poczdamie.

Niejaki Geritz, ordynans oficerski, 
którego ks. Eulenburg wziął do swej 
służby, opuścił ją jako rendant, i za po­
średnictwem księcia bardzo bogato się 
ożenił.

Śmiertelne skoki.
Budapeszt. W czoraj przedpołudniem 

w  fabryce chemicznej Kovalda, w  któ­
rej pracuje 200 robotników, nastąpił 
wybuch benzyny. Płomienie w ciągu 
kilku minut objęły gmach cały. Ro­
botnicy schronili się na najwyższe pię­
tro. Straż pożarna rozpięła koce bez­
pieczeństwa i dała znak, aby zeskaki­
wano. Pewna kobieta, która skoczyła 
pierwsza, spadła na bruk i zabiła się 
na miejscu. To samo stało się z dwo­
ma innymi robotnikami, a prócz tego 
jeszcze 15 osób przy zeskakiwaniu 
doznało ciężkich obrażeń.

Ks. Świntuch przed sądem.
Berlin. W czorajsza rozprawa obfi­

towała w dramatyczne momenta. Świa­
dek i ofiara Eulenburga, Jakób Ernst, 
opowiada z najdrobniejszymi szczegó­
łami sw e obcowanie z ks. Eulenbur- 
giem. Przewodniczący wzywa go uro­
czyście, aby mówił prawdę i pamiętał
0 Bogu — i księciu do oczu swe 
oskarżenie powtórzył.

Na to E rnst mówi do E ulenburga:
— Na Boga W szechmogącego, 

książę nie możesz przecie zaprzeczyć, 
że myśmy to robili ? Czy nieprawda?

Na to ks. Eulenburg, blady jak 
kreda, uderza pięścią w stół, że syfon
1 szklanki się przewracają, i równocze­
śnie zrywa się z fotelu, aby wpaść na 
świadka. Ale siły go opuszczają.

— Niech się ks. nie złości — m ó­
wi na to Ernst — przecie to wszystko 
prawda! My dwaj jesteśmy zgubieni na 
świecie.

Rewolucya w Paraguaju.
Buenos Aires. O walkach w  Para­

guaju donoszą: Do rewolucyonistów 
przyłączyła się artylerya i z dział Kruppa 
z punktów wyżej położonych, ostrzeli­
wała koszary policyi i budynki rządowe. 
W  walce przeciw powstańcom brała 
udział policya, straż pożarna ł kano- 
nierka. Podczas 38 godzinnej walki 30 
osób zabito, 270 raniono.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt g roszy za 1 w iersz petitow y. 
Za rubryk; tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności \

Wycieczka do Zakopanego!!
A m atorzy znakom itej kawy, lodów  i ch ło ­
dników  urządzają  codziennie  w ycieczkę do 
c u k i e r n i  zakop iańsk ie j K azim ierza Stela- 
nickiego ul. L eona Sap iehy  31. W yjazd o 7. 
rano , pow rót o  1. w nocy. C ena biletu tam  
i nap o w ró t 16 halerzy. W stęp w olny. 603 1

Zakład dentystyczny 629

Doc. Dra Teodora Boftosiewicza
zam knięty  od 1. Iipca do 1. sierpnia.

PTBRNTKTBffBg
w różnych gatunkach, poleca

s B.WITYNSKI s
we Lwowie. — S k lepy : przy ulicy B atorego  
1. 10. i Ż ółkiew skiej 1. 1. 416-1

Instytnt techniczno-dentystyczny

Karola R ATTIN G ER A
ulica Z im orow icza 2, róg  ul. A kadem ick ie . 
Sztuczne zęby, bez p ły tek , m ostki, ko rony  
etc. podług  m etody am erykańskiej- 652

|  Cukry deserowe f
v  &
Ę (pomadki i czekoladki) f
$ o smakach czysto owocowych |  
|  pół kg. w kanonie tylko 2 K  |  
$ 40 halerzy, poleca $

|  JanH óflinger  f
g Lwów, ulica Teatralna 1. 8, jf 

koło kościoła OO. Jezuitów.
254 II
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KRONIKA.
Galicyjskie Towarzystwo Cyklistów

urządzą w niedzielę dnia 12-go b. m. 
pod wodzą kap. Porczyńskiego w y­
cieczkę do Lubienia.

Odjazd z placu św. Ducha punk­
tualnie o godzinie 2-ej popołudniu.

Doroczne Walne Zgromadzenie sto­
warzyszenia współpracowników gospo- 
dnio-szynkarskich, odbędzie się we 
czwartek 9. lipca 1908 o godzinie 
12-tej w nocy w domu, przy ul. Rej­
tana 1. 5, I. piętro.

2 „SoKoła-Macierzy“: Sokół Macierz 
urządza wycieczkę do Buska w nie­
dzielę dnia 12. lipca br. na festyn tam ­
tejszego gniazda —  z ćwiczeniami., Za­
pisywać się należy w  kancelaryi „So- 
koła-Macierzj'“, zaś ćwiczenia próbne 
odbywać się będą na boisku sokołem 
od środy o gudz. 7 wiecz.

Mianowania w szkolnictwie; Raaa 
szkolna krajowa zamianowała w  szko­
łach ludowych : Teklę Łosiównę, naucz. 
6 ki. szk. ż. w Kamionce strum iłowej; 
W iktoryę Serafińską, naucz. 6-klas. 
szk. ż. w' Trem bow li; Franciszka Cho­
mę, naucz. 5-kl, szk. m. w Rymano­
wie ; W iktora Holzelhubera naucz, kier., 
Paulinę Pellichową i Annę Tischleró- 
wnę, naucz. 4-kl. szk. w  K oropcu; W in­
centę Sokolińską naucz. 4-kl. szk. ż. 
im. Dąbrówki w  Podgórzu, Helenę 
Nyczównę nauczycielką! 4-kl. szk. ż. 
im. Urszuli Kochanowskiej w  Podgó­
rzu , nauczycielami i nauczycielkami 
szkół 1-klasowych* Jana Śmiałkowshie- 
go w Korytnikach, Adama Lorenowi- 
cza w' Babicach, Ignacego Prokopa 
w Bykowie, Ignacego Kotkowskiego 
w Bernadówce, Adelę Sękównę w 
Hłomczy, LTrszulę Stawarską w Szkla­
rach, Maryę Turków nę w Kurowie, 
Michała Maryniaka w Wołochach, M a­
ryę Michalikównę w Leksandrowej, 
Stanisława Janigę w W iśniczu małym,

nauczycielam, kierującymi szkól 2-kla- 
sow ych : Józefa Cieszanowskiego w Ra- 
dziszowie, Andrzeja Skorupę w Domo- 
sławicach, Tana Fedyka w Bachórcu, 
nauczycielami i nauczycielkami s z k ó ! 
2-klasowych : Helenę W aw rankow ą w 
Łopusznie, Helenę Szydiowską w Wer- 
biążu wyżnym, Maryę Kruszelnicką w 
Szechyniach, Bronisławę Łaganównę 
w Nawaryi, Jana Lisa w Mokrzyskach, 
Helenę Pieniążkównę w Lipnicy m uro­
wanej.

Wzorowy zakład polski. T ak można 
nazwać śmiało Zakład p. Zofii Strzał­
kowskiej we Lwowie. Właśnie w se- 
minaryum p. S. ukończyła się matura. 
Na 60 uczenie me przepadła przy egza­
minie ani jedna kandydatKa, a tylko 
dwie otrzymały poprawki. Z liczby 60 
abituryer.tek 25 otrzymało odznaczenie. 
Praca najtęższych pedagogów lwow­
skich w  Zakładzie wydaje świetne re­
zultaty. Idą do pracy nauczycielskiej 
dzielne, pełne zapału i poświęcenia ko­
biety. Oby wszystkie, zakłady w  kraju

zarówno rządowe jak i prywatne rnogb 
się poszczycić tak pięknymi rezulta­
tami.

Popis szkoły muzycznej Heleny 
Horny, który się Odbył v» lokalu szko­
ły przy ul. Łyczakowskiej 18 wobec 
licznie zgromadzonych rodzin uczenie 
wykazał dowodnie, ile może zdziałać 
należyta rutyna, taient i szczere zami­
łowanie do pracy nauczycielskiej.

T ę okoliczność tern silniej podkre­
ślić należy, ile, że pna Horny poświę­
ciwszy się po uitończeniu konserwato- 
ryum wiedeńskiego pracy na tern po­
lu, bez rozgłośnej reklamy zdołała zdo­
być sobie zaufame i uznanie w licznem 
gronie mieszkańców Lwowa.

Wielce urozmaicony program, skła­
dający się z  najznakomitszych utwo­
rów gry fortepianowej, został w cało­
ści niemal bez zarzutu wykonany. Wy - 
bitmejszą grą odznaczyiy się pny: 
Tarnaw ska, Manowardówna, Ostaszew­
ska i Naiewajkówrm. (p.)

Cenniki 
darmo i 
opłatnie

666

pow i erdza- 
ją , że naszeCykliści całego świa ta

są najlepsze, najtrwalsze i najtańsze. — Wszystkie 
części składowe, p ła s z c z e  i szlauchy w najlepszym 
gatunku. Reperacye wykonuje się szvbko i najtaniej.

M U L T 1P L E X , W .  S C H L A  W E  W E  L W O W I E ,  B A T O R E G O  12-11
ROWERY

Zakład gazowy miejski, Lwów.
P oleca

KUCHENKI
gazowe w  wielkim wyborze dla użytku dom owego  
i restauracyi, w  zwyczajnem wykonaniu także do 

wypożyczenia. ćn

m  A p a r a t y  i ż e l a z k a  B E
gazowe do prasowania i rurkowania.

Gaz do celów powyższych kosztuje 16 h. za 1 m 3.
Lokal wystawowy i dla sprzedaży w pasażu Mi- 

kolaseha. —  ISr. Telefonu 179.

dla uczniów szkół lwowskich ludowych 
dnich (gimnazyum, realnej, handlowej i

, w y d z ia ło w y c h , ś r e -  
t. p . j  —  p o d  n a z w ą :

„Stera" imienia Stanisława Wyspiańskiego
otwarty zostanie z dniem 1. września Br. tp&JŚsffi
now szych wym agań hygieny i pedagogii, pod  nadzorem  w łaaz szk; iych,
przeznaczony  dla 25 w ychow anków . — O p ie k a  d o m o w a  i p o m o c  w n au ce  ę p jg H raE B lffiS ®
p o r  g w ara  n - y ą .— Lekcye udzielane przez w ytraw nych pedagogów  z ło n a  ^ | | ^ L
kom isy, szko lnej. — P ro sp ek ty  z w arunkam i przyjęcia darm o i opłatn ie .

g ło sz e n ia  do 1. sierpnia przyjmuje i  wyjaśnień udziela J. Ziembiński, Sokoia 4, od 3 5 pop.

119

poleca I dostarcza  
do m ieszkań

ISieczarnis
Przeworska

Łwdw, Polna 25.

n D  J i n r ’ ’  NAJWIĘKSZA d z ie n n ik  i l l u s t r o w .  
y , U U n l L l V  WE LWOWIE, UL. ZIMOROWICZ^ 17.
a f f f i a a a a a D D D D a a B D D D D D D c o D D a D D D D a D

Nth&jszifn zamawiam pismo na mitsiąc________ __
kwartał________ , rok______ _ i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie___
Adres/  Imię i nazwisko__
miejsce zamieszkania.____
ulica i Nr. domu______

K  h przekazem poczt.

n n n  UWAGA i n a l e ż y  p i s a ć  d o k ł a d n i e  i w y r a ź n ie ,  w  i c in  ć  . n n r t  
V V V NALEPIĆ NA KOktSPONDENTKĘ I POsLAI DO REDAKCY1. V V V

i a T E A M O T :: do pishiiia:: 
i kopiowania

434we wszystkich kolorach

^ D I I ¥  K łlA J O W  f  Z F j l J
TŁEM

^  zHfiKnwre
kich sm akach. C ognac francuski fi

fabryki hr. D ronojow skiego  
w B olanow icach w e w szyst- 

firmy Lucian e .  Poucauld Co. 
Ć ogi.iv  cała bu te lk a  ko r. 7- wOgnac D istalerie  F ranc. ca ła  bu­
c ik a  kor. 3-20 Vj k o r. L8f ł/« kor. 7 Rum prawdziwy brem - 
ski ca ła  b u te lK a  kor. 3-50, V* kor. 175, ł/4 kor. 1  poleca

S ch u B u fh  i § t..
Rumuńska Restauracya

33S

i Pokój do śniadań, Lwów ulica Jagiellońska 16, 
zosta ła  otw artą i poieca się łaskawym względom P. T.
— -----   ■ -  Publiczności. Mięsne potrawy wprost
z rożna. Wyborne piwo pilzneóskie. Z pow ażaniem
U sługa sk rzę tn a  i rzetelna. Ceny przystępne. F* t e l l i  1)01*

Magazyn broni Pieieckiego
we Lwowie, przy ulicy Akademickiej 1.. 4

poleca na Wakacye, do podróży i sezon polowań wszelką bron i przybory myśliwskie po ba~ 
jecznie nizkich cenach. Zamówienia z prcwmcyi wykonuje się natychmiast

Wypycha Ptaki trwale i tanio, oprawia rogi.

Browningi i Rewolwery po zniżonych cenach.
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ftflieszkar.ku  ładne, bhzko 
■'■ tram w aju  — 3 pokoje  
balkon, łaz ienka, kuchnia 
do w ynajęcia od  1. s ie r­
pnia przj iA E lizy O rz e ­
szkow ej 1. 6. 678

Dso b a  i n e l i g e n t n a  
w szechstronn ie  wy­

k szta łcona OD j ę t a b y  z a ­
rząd  dom u, ew’ eiitualnie 
jako  tow arzyszka lub op ie­
kunka nad  dziećm i, tylko 
u dom u arystokratycznym  
N ajchętniej u  starszego 
kaw alera m b wdov ca. — 
Lwów w ykluczony. Rosya, 
Niemcy pożądane Zgl >  
sz e n ia : „E lza“ — Lwów, 
idm inistracya .G ofica" , 

W ałowa 6. 061

8ryndza p o tan ia ła !! 
— tylk o  w  handlu
t a .  Soleckiego

w e L w o w ie , u lice 
B atorego  1. 2. 550-2

g rezeń  V. k lasy  szkoły  
“J  >ealnej poszukuje  o d ­
pow iedniej lekcyi za  sk ro - 
m ncm  w> nagrodzeniem  
N ajchętniej na  prow incyi. 
Z g łoszen ia  pod  Zygm um  
S. posie-rest. Lwow. 683

B L U SK W Y  w ytępiam  pa- 
I r o w ą  m etodą N. b a lik , 
Nowy Św iat 3. 068

Z a m ó m la  na

W ę g ie l
krajouy i i  Królestwa
lepszy i tańszy niż pruski 

przyjm uje 669

^geneya handlowa lw. 
oom. przem., Lwów ul. 

Sykstuska 29.
Zamównenie k a r t k ą  k o ­
respondencyjną w ystarczy

KbtidUNCYA
kwów, ulica R uska 20. 322

Bztery pom ieszkań , dw a 
pc 3 i 2 pokoje z k u ­

chni? i przy należnościam i 
:z ę śc io u o  lub razem  z o- 
groJem  zaraz  do wyna- 
ięcia. W iadom ość na  m iej­
scu u dozorcy  we willi 
ilica Z am kow a 19, lub 
•i w łaściciela ul. S łow a­
ckiego 1. 4, 1. p., w kan- 
celcryi. 64o

okój i kuchnia  z ta łem  
urządzeniem  od 15-go 

lipca za m ałą op ła tą  aia 
im eligeninej osoby do 
w ynajęcia. — Fortepian  
w dom u. A dres w Aamm 
G ońca, W ałow a 6. 6n3

M a g l e  a ; ; ;
w ielkościach w yrabiam  — 
p ro szę  żądać c e n n i k a  , 
G rajew sk i, m echanik, ul. 
B oim ów  1. Lwów. 315

Osoba in teligentna, w ła­
dająca językiem  nie­

m ieckim  , polskim , fran­
cuskim  w ' słow ie  i pi. 
śm ie poszuku je  posadę 
biurow ą, najchętniej jako  
k e s y  e r k a  w większym 
sklepie. Z g ło szen iadoA d- 
m inistracyi G o ń ca  pod  E. 
N , ii. W ałow a 6. 663

p /s iążk i szk o ln e  kupuje 
■ i najrzeteln iej ar.ty- 
kw arnia Stan K ohlera  
Lwów , B atorego  28. 524

□
□
□
□
□

P u s fo m y fy
Z a f M  Leczniczy i hąpiebciy

obok  Lwowa

G
□
□
□
□odznac :ony srebrnym  m edalem  na  wy­

stawie lekarsk ie j we Lwowie w ro k u  1907, da cho ­
rych potrzebujących leczenia już to  zak łaaov rego, 
już to  am bulatory jnego , po ło żo n y  przy linii kolej. 
Lwów-Stryj (z9 m  nu. jazdy ze Lwowa przy  dzie- 

sięciokrotnem  poręczeniu),

otw arty zosta ł z  dniem 1-go czerw ca D. r.

Stacya kolejow a, poczta, telegra? i kośció ł w miej 
scu. — iru d k f le c z n ic z e : K ąpiele siarczane, b o ro ­
w inow e z  C o a gazow e, w św ieżo przebudow anych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

H Y D R O  PATY A
w now o w ybudow anym  budynku, u rządzona  w zo­
rowo. M asaże, e lek try zac /a , g im nastyka, dyetetyka. 
K uchnia wc w łasnym  zarządzie  z uw zględnieniem  
najnow szej dyetetyki. Cały szereg  m ieszkań now o 
w b u d o w a n y c h  z now oczesnym i urządzenia. Sezon 
od  L  czerv/ca do  ko ń ca  w rześnia, w  1. i 11 s :zonie 
znaczne u lg i .-  L ekarz zak ła d o w y : D r. Stan. B laim  
b. a sy s ten t kliniki chirurg. U niw ersytetu lw ow skiego, 
sek u rd a ry u sz  Szpitala pow szechnego wre Lwowie. 
W szelkich objaśnień udziela Z arząd  odw rotnie. 462

Dom Banftowy i ^an^or iym iatiyEbrenMd i feappaport
we Lwowie, Sykstuska 4

poleca się  do p rzeprow adzan ia  w szelkich w po ­
w yższy zak res  w chodzących transakcyi.

LOSY Ń \ RATY.
P rom esy  do w szystkich ciągnień. 67(1

Bh le l razow y praw dziw y 
w iejski sp rzedaje  Dc m 

p -oduktów w iejskich P o ­
piel D om inikańska 9. 365

N ajlepszy w ęgierski

B E K . L I P Ó T
w e Lwowie, plac 

-  Z bożow y.
C odziennie o  gouzinie 8-mej w ieczór

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

Osfafni fydzien wygfępów ja sb  Jońce i
□□ □□12 b f l i ^  12
Z aw iadom ienie! W piątek 10. lipca o 8. wiecz. W ielkie 
dobroczynne przedstaw ienie dla uuogich m. Lwowa.

Tar tarów za Jaremczem.
Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, udającą  się 
na pobyt letru do  T A R f AROW A, że 1-go lipca br. 

otw ieram  w  doniu w łasnym

" P E N S Y O N A T *

J a s n a  P o la n a .
P oko je  z w erandam ij p ięknie ui ządzon  z całem  
utrzym aniem  na dni i m iesiące. O bok  H ande’ ko- 
rzenno-śn iadan iow y, Oraz tow arów  m ięszanycn. — 
Ceny przystępne. 607

Czesławowie Strzeleccy.

P i L Z N E R
O biady do 4-ej popo łudn iu  dla P. T , U rzędników  — poleca 656

Pokój do śniadań i R estam cya Zielińskiego, Pasaż Mikolascha.

z brow aru  akcyjnego. O biady 
z  3-eeh dan 80 hal., z i-ch 
dań 100 hal., ko lacya 60 hal. 
W abonam encie ustępstw o. —

□
□

klz Cu pociągów Ł olcjowyclr
obo^ tązt-jący z dniem 1-go m aja 1908. — Czas podany podług zegara środiowo-enropejskiegt.

o „ob.
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6-46

K rak o w a^  B erlina , W rooław ia , W arszaw y , W iedn ia , Karl*- 
Opawy, Z akopanego (prze* Podgórze-P ła- 

srów ), Sanoka, N. Z agórza , C hyrow a (p. Praem yśi)

6.14
6.29

6.40

■ 6.58 
7.8' 

8.25

8.40

9.05

9^5

10.40
11.06
2.U3

2.16

2.26
2.40

2 .1 5

9.10

930

5.40"
5-50

P r z y j e ż d ż a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  ff łó w m y  z :
K aw y R n  akie i, S okala  
P odw ołocsyak , O dessy, K ijow a, B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ria, W arszaw y , W iedn ia, O pawy, 

B udapesato , K osayc, N ow ego Sacaa prze*  T arnów  
Ław ocznego , P e sz tu , B orysław ia , K a łu sza  
S am bora , S anoka , C hyrow a
Ickan, D o rn y  W atry , B rod iny , B adow ieo, C zem iow iec, K o ­

łom yi, S tan is ław ow a, H alicza , C kodorow a 
Jaw o ro w a
p e t p ,  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsba­

du, Pragi, Opawy, Sanoka, N.^ Zagórza, C hyrow a 
rakow a. Beri 
badu . P rag i,
Błow), S a n o k ., . i < w—j.w  ▼»» \j-»*

K ołom yi, Żydaozow a, Po  tu  to r , K drozm ezd  
S ianek , S am oora .
Ł aw ocanego , K ałusaa , S try ja , B o ry sław ia , Koohawiny. 
Podw ołoozyBk, K opyozyn iec , H u a ia ty n a , Po  tu to r , Z b o ra ia . 
Sokala, K aw y n isk ie j
T am ow a, R eeaaow a, Ja ro s ła w ia , N. Sąoaa, Z akopanogo 
p o s p .  K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia, K a rls ­

badu , P rag i, N ow ego Sącza, J a s ła , T a rn o b rzeg a , D y­
nowa, R ym anow a, Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (p rzez  
P rzem y  41)

S am b o ra , Z akopanego . N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym anow a, S anoka , C hyrow a, S ianek, 

p o a p .  Ickan , C zortkow a, K ałusza , Z aleszczyk , W y żn icy , 
K ocm onia , N ow osie licy  (p- ŻuCzkę), S e re th o , R ado- 
w iec, B erh o m eth u , Snczaw y 

p o s p .  Podw ołoczyBk, O dessy, K ijow a, Brodów, G rzy m ało w a  
T uohli (od 15/6 do KO/9), 8  kol ego, D rohobycaa, B orysław ia  
B ełżca , Sokala , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
P odw ołoozysk , (O dessy , K ijow a), B rodów , P u to to r , Z alesz­

czyk, H u sia ty n a , Iw a n ia  pustego , S k a ły , K opyczyn iec , 
G rzy m ało w a

K rakow a, B erlina , W roc ław ia , W ied n ia , K a rlsb ad u , P rag i, 
O św ięcim a, S u ch y , K ocm yrzow a, O rłow a (p’ T arnów ) 
M ielca (p. D ębice), D ynow a, ChjTow a (p. Przem yól)

Ic k an , Ż ydaczow a, K a łusaa , N ow osielicy , S e re tliu j

C zem iow ieo, Ic k a n , S u czaw y, D o rn y  W atry , R ado  wiec, 
N ow osielcy  (od lb/VXl) 

p o s p .  K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia, K a rls ­
badu, P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. K raków  od 
15/6 do 15/9 wł), I((5rłow a od 15/6 do 15/9 w ł.), N. Sącza 
(p. T arnów ), J a s ła , D ynow a, L ubaczow a, S anoka , R y ­
m anow a, Iw onicza, C hyrow a (p. P rzem y śl)

S am bora, Orłowo, N. Sącza, J a s ła .  K rosna, Iw onicza, R ym a­
now a, Sanoka, C hyrow a. S ian ek  

Ic k an , B u a a re s ttu ,  P o tu  to r, C zortkow a, KdrÓamezii, No- 
w osielicy , D om y W atry , Suczaw y 

K rakow a. B erlina , W rocław ia , W ied n ia , W arszaw y , Oświą- 
oima, W ie liczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaczow a , J a ­
sła, Iw o n icza , R ym anow a, S anoka , C hyrow a (przez P rao- 
m yśl)

S tan is ław ow o , Ja rem cz a , D e latyna, T a rta ro w a , M iku lic iy - 
na, W o ro ch ty  (od 16/Y III—5/IX )

P o d w o ło cz y sk , O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczynieo , 
Zaloazozyk, Skały , Iw an ia  P u s teg o , H u sia ty n a , Z b o ra la  

Ł aw ooznego, P e sa tu , K a łu sza , B o ry sław ia , D rohobycza, 
K ochaw iny

p o e p .  Ick an , Jasa , B u k aresa tu , K o n s tan ty n o p o la , Zyda- 
czow a, W o ro ch ty , D e latyna, Z aleszczyk , N ow osielicy , 
B erh o m e th u , C zudina, S e re th u  i  Suczaw y. 

p e s p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, 
K arlsb ad u , P rag i, O rłow a, Z akopanego , N. Sącza (p. T ar- ■ 
nów ), J a a ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ). ®

Stan isław ow a, K a łu sza , H u s ia ty n a  ^
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iednia, K a rls ­

badu, P rag i, Ośw ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N .  Sącza 
(p. T arnów ), Z akopanego , Jaa ła , K rosna, Iw on icza. R y­
m anow a, S anoka , C hyrow a (p. P rzem yśl)

8 a  d v e r z e «  HP o d i ą m u e “  a :

Podw ołocayak , O dessy, K ijow a, Brodów
P odw ołoozysk , K opyczyniec , H u sia ty n a , P o tu to r , Z baraża  
p o s p .  Podwołoo*., O dessy , K ijow a, B rodów , G rzym ał. 
P odw ołoozysk , O dessy, K ijow a, K opyczyniec, Czortr 

kowa, Z aleszczyk, S k a ły , Iw a n ia  p u steg o , H u sia ty n a , 
B rodów , G rzym ałow a 

Podw ołoczysk , Odessy, K ijow a, B rodów , K opyczyniec , 
C zortkow a, Z a leszczyk , Iw a n ia  p u steg o , S k a ły , H u sia ty n a , 
Z baraża

o godz.
6 DO 
Ł10

7.451 
1038 0

10.45 B 

11.101
11.15 B

11.26
12.45

3.50

O d j e ż d ż a j ą  z #  L w o w a  s  d w o r c a  ( M w n e g o  d o  :
S am bora , S ianek
Ic k an , Jasa , B u k aresz tu , Betoazan. Żydaozow a, P o tu to r , 

K ttrózm ezó, C zortkow a, N ow oaielicy , B ro d in y , P u tn y , Su- 
ozaw y, D orny  W a try  

Raw y ru sk ie j, Sokala
Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczyniec, H u ­

s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża 
S tan is ław ow a , D e la ty n a  Jarem cza , T a rta ro w a , M ikułieay- 

n a , W oroch ty  (od Ł/YH—25/T H )
Jaw o ro w a
Ł aw ocanego , P esz tu , Kałusza, D rohobycza, B orysław ia  
p o * P -  K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K arls­

badu, C hyrę  wa, Rozwadowa, N adbrzezU, D ynow a, O rło ­
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/0 do 15/9 wł.) 

K jukow a, (W iedn ia , W arszaw y, P rag i, K arlsbadu , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onioaa, (p. P raem y il) , Dynow a. T a rn o b rze ­
gu, N . Sącza, O rłow a (od IW® do 15/9 wŁ), W ielicaki, Oświę­
cim*

S am bora, S ianek , C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, Ja s ła , N. Sącza, O rłow a (od 16/0 do 15/9 wŁ). 

p o e p .  Ozerniowieo, Ickan, B rod iny . P o tn y , Suczaw y, D or­
n y  W atry  (od 15/VII)

Ick an , W o ro ch ty  (od 176 do 80/9 wł. w  n iedziele  i św ięta  r*. 
ka t. od  1 /Y II— 81/YI11 w  p o n ied z ia łk i i czw artk i) K ału ­
sza, D elatyna, (p. Kołomyję), S e re th u , B erhom ethu, Czu- 
dina, Radowioc, Suoaaw y 

P odw ołoozysk , Brodów, Po ta ta r ,  G rzy m ało  wa, Zbaraża 
Bołzca, Sokala, L ubaczow a
p o a p .  C zem iow iec, Ic k an , K a łu sza , C zo rtkow a, Z alesz­

czyk, W y in io y , K órózm azó , K ocm ania, D o rn y  Waia-y, 
Sucaawy, N ow osielicy 

p o e p .  P odw ołoozysk , K ijow a, O dessy , B rodów , K opyczy­
nieo, Czortkowa, Z aleszoayk, H naiatyno , S k a ły , Iw an ia  
P ustego , G rzym ałów *

Ł aw ooznego, D rohobyoza, B orysław ia , K a łu sza  
S tan isław ow a, K o łom yi, Ż ydaczow a
p o s p .  K rokow a, W iedn ia , W rocław ia, W zrezaw y, B erlina , 

P ra H , K arlsb ad u , C hyrow a (p. P rzem yśl), J a s ła , Cha­
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N. Sąca*

R zeszow a, C hyrow a, Sanok* (p. Praem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka
Stan isław ow a, K o łom yi, K a łu sza
K rak o w a, W iednia, W rocław ia, B erlin*, W arszaw y, O rło­

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcima 
Jaw orow a
Ł aw ocznego , P e sz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza , 
p o s p .  W iednia, W arszaw y , P rag i, K arlsbadu, Krakow a, 

Nowego Sącz*, Koszyc, B udapesztu  p rzez  T arnów  
R aw y ru sk ie j, S okala
W iedn ia , W arszaw y, P rag ł, K a rlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

p rzez  P rzem yśl. Z akopanego  (p rzez  P odgórze PŁ od 
15/VI—ló /V II i od 9LW HI—10/IX)

Podw ołooeysk , {{Kijowa, O dessy, B rodów , P o tu to r 
Ic k a n , C zortkow a, Z aleszczyk . D e la ty n a , W yżnicy , N ow osie­

licy , B erhom ethu , C su d iaa , Berethu* B rod iny , P u tn y , D o r­
ny  W atry , Suczaw y.

S am bora, C hyrow a, S an o k a , R ym anow a , Iw on icza, J a ­
s ła , N. Sącza, O rłow a, Z ak o p an eg o  

P odw ołoczysk , P o tu to r , B rodow , K opyozyn iec , S k a ły , Iw a ­
n ia  P ustego , H u sia ty n a , Z aleszczyk, G rzym ało  wa. 

K rakow a, W iedn ia. W rocław ia, W arszaw y , D ynow a, T a r­
nobrzegu . J aa ła , O rłow a, W ieliczki, C habów ki, Z ako p an eg o  

S try ja , Drohobyoaa, Borysł*w i*
p o e p .  K rakow a, W iednia, W rocław ia, B e r l in a W  arszaw y, 

P rag i, K arlsb ad u , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a ­
ała, C habów ki, Z akopanego , O rłow a, N. Sącza  (p. Tarnów ) 

p o s p  Ickan , Jaas, B u k aresz tu , K on stan ty n o p o l^  K óróz- 
mezO, K ałusza, S e r * ~
cy, B rod iny , Sucza^
mezO, K ałusza, S ere tba , B erhom etu , Czudina, Nowosieli­
cy, B rod iny , Suczaw y, D o m y  W atry ,

K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadu ,

635

11.02
2.31

I  ROB II1 I

C hyrow a, Sanoka, M eao L aborcza, P esztu , Rym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M iale* (p. Dębicę), Orłów*, W ieli­
czki, Oświęcima

Z  d w o r c a  „ P o d z a m e c o * *  d o :

P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B roków , Kopyczyniec, H u ­
sia ty n a , C zortkow a, Z baraża  

P odw ołoczysk , P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża 
p o s p .  P odw ołoczysk , (K ijow a, Odesy), B rodów , Kopyczy­

nieo, Z aleszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  P ustego , 
G rzym ałów *, C zortkow a 

P odw ołoczysk , B rodów
Podw ołoczysk , B rodów , K o pyczyn iec , S k a ły , Iw an ia  P u ste ­

go, P o ta to r ,  H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a, Z baraża

w *

□
□

D

P o c ią g i
% B rzuchow ic  (od 1 m ą ja  do 31 m aja) codaienn ie  8.15 ran o  8.20 w ieczór,

w  niedzielę i św ięta rz„ kaL  3.27 popo łud . i  9.35 w iecaó r; od 1
czerw ca do 30 czerw ca  i  od  1 w rześn ia  do 80 w rio śn ia ) codziennie  
8.15 ran o , 3.27 popoŁ, 8.20 i 9.35 w iecz,, w  n iedz iele  i św ięta  rz . k.
1.46 popoł. od 1 lipca  do 31 s ie rp n ia  codziennie  8.15 rano, 3.27 i  5.30
p opo ł., 8.20 1 9.36 w ieczór w niedzio le  i św ię ta  raym . k a t. 10,05 p rzed  
p o łu d n ie m  i 1.48 p o p o łu d n iu , 

z J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i  9.25 w ieczór;
od  3/5 do 15/9 w n ied z ie le  i r«. k. św ięta) lO.lOwieczór. 

ze Szczere  a  od 28/5 do 13/9 wł. w  niedziele  i rŁ  k . św ię ta  o 9.68 w ieczór, 
n L u b ien ia  od . 17/6 do 13/9 w ł. w  n iedz iele  i rz . k . św ięta  o 11M> w ieczór.

lo k a ln e .
do B rzuchow ic  (od 1. m a ja  do 31 m aj*) codzien ie  7.20 rano , 3.46 popoł., 

w  n iedz iele  i  rz . k. św ięta  2  30 popo ł. i 834  w ieczó r; (1 czerw ca 
do 30 czerw ca  i od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codziennie 7.21 rano  
2.30 i 3.45 popoł., 8.34 w ieczór w n iedziele  i rz . kac. św ięta  12.41 po ­
p o łu d n iu  (od 1 lipca  do 31 sierpn ia) codzienn ie  7.21 ra n o , 2.30, 3.45 
i  5-50 popo łudn iu , 8.34 w ieczór w  n iedz iele  i  rz . k a t, św ię ta  9.00

£rzedpołudn iem , 12.41 popołudn iu , 
aw y ru sk ie j 11.35 w n ocy  (każdej n iedzieli), 

do Ja n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 6.15 przodpoŁ  i H.35 popoŁ 
od. 3/6 do 16/9 w niedz iele  i  rzym . kaL  św ię ta  1.36 popo łudniu , 

do S zczerca 10.36 p rzed p o ł. od 28/5 do 13/9 w ł. w  n iedz ie le  i  r*. k. św ięta , 
do L u b ien ia  2.15 popołud. od 17/5 do 13/9 w  niedzielo i m y m . k . św ięta □

S f e ś i i j a t i s l t iDarcfenm
hm, Batorego l
sprzedaje, przyjmuje 
w fiomis i kupuje m -  
malre przedmioty nowe 
=  i starożytne =
poesca D relihy  na liberyę 
m eter 60 halerzy. 22S

S  S N G E R A
Maszyny do szycia
trzeba kupow ać tylko 
w  naszych sklepach, 
k tóre pod  ponize! po­
danym znakiem roz­

poznać m ożna;

Nikt nie pow inien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie m ają innego celu, 
jak przez n* dużyGe 
n a z w is k a  „SINGER* 
w prow adzać na targ 

użyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajem y 
oósprzedaw cnm , tylko 
sprzedajem y je w prost 
potrzebującej p u b l i ­
c z n e  ś  c i.

S2H&E71 Co,
Akcyjne T ow arzystw o 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Halicki 2- 
Fiiia Gródecka 30.

P rasie Etsżdy
bez względu na 
stan i wiek =  

(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód 
B l i ż s z e  szczegóły : 
lw ó w , senow ek pocz. 
N um er 31 Ig. 553

Bernard franlel 
a seprwbfrz a
Lw ów .ulica K azim ierzow ­
ska  17, poleca swój skład 
zegarków  kieszonkow ych, 
pendułow ych, budzików  i 
Ściennych, jako też  różne­
go rodzaju  łań cu szk ó w .— 
Wielki w ybór t o w a r ó w  
optycznych. -  R eperacye 
w ykonuje się s z y b k o  i 
t a n i o  ood je d n o ro e z rą  
gw a-ancvą 590

' 63 '

MALINY
św ieże  w  w iększej
ilości kupuje firm a

Jsa Moszyński
Lwów, G rodzickich 3.

430.000
i

koror. w ygrał h s kom u­
nalny m. W iednia, serya  
279, N i, 14, kupiony u nas 
nr ra ty  m iesięczne do 1- 
7351, a następn ie  sp rze ­
dany pizez n a sz a  gotów kę 
m dniu 5-go października 
1907, rej. 1. 1404. O dno­
śne d o k  u m e n t a  w iszą 
w oknie naszego Mura 
przy Ul'. K opernika 5 Je s t 
lo  dziew iąta z rzędu głó­
w na w ygrana jak a  jtadła 
na losy  u n as kupione.

S c tó z  i Sfizjes
Dom bankowy, Lwów? 
ulica Kopernika 1. 5, 
łdomi własny). 268

O dpow iedzialny re d a k to r . Stanisław  B randow ski. Wydaw'ca • S tanisław  T okarsk i. z. drukarn i „S łow a eo lsk iego*  we Lw ow ie, pod  z a rz u te m  Jó ze i*  /iemhi/i*KL^ga.


